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Jntre, w Niedzielę, e tedzinie •  zrana każdy 
prenumerator „Głosu Narada“ etrzyaa dziesiąty 
teiarMzuy numer niedzielnego ilustrewaua|»

„Głosu literackiego i społecznego",
ktiry stale ee niedzielę deręczaay jest hezpła- 

tale wszystkln naszym abonentom.

CO Ż Y C IE  N IE S IE .

I T W A G I
Od pewnego czasu zaczynają się pojawiać w 

pismach poznańskich delikatne lub nawet otwar
te  aluzje do tego, iż narodowe położenie Pola
ków pod berłem rosyj?h?*m. nie jest tak złe, 
jak  toby sobie można przedstawiaj. Zwłaszcza 
podnosząc jaskrawe nadużycia rządu pruskiego, 
dodają dzienniki od siebie komentarze, z k tó 
rych niedwuznacznie wynika, iż postępowanie 
władz rogyjskich w podobnych przypadkach jest 
daleko poprawniejsze. Co pewien przeciąg cza
su można tam nawet znaleść różne hypotezy, 
pozbawione, rzecz naturalna, wszelkiej podstawy 
faktycznej a odnoszące się do „nowego kursu1*, 
który niby to ma się rozpocząć w Królestwie 
z tej lub owej okazji.

Gdyby tę taktykę podjęły tylko pisma spe
cyficznie ugodowe, nie byłoby 8 ę  czemu dziwiA 
Tem przykrz ej uderza ona wszakże w pismach 
szczerze demokratycznych a nawet ludowych, 
które zachowując się pod każdym innym wzglę
dem jak najpoprawniej, na punkcie sympatyj ro
syjskich, zdają się mieć formalnego ćwieka.

Trudno przypuszczać, aby redaktorowie pism 
poznańskich, pomiędzy którymi znajdują się lu
dzie wysoko zasłużeni około sprawy narodowej, 
walczący w ciężkich warunkach z falą germani
zacji a prześladowani przez rząd pruski na każ
dym kroku grzywnami i więzieniem, aby ci lu
dzie mogli, przez jakąś dziwną nieznajomość 
stosunków, przeoczyć fakt, iż rusyfikacja K róle
stwa jest celem, do którego rząd rosyjski dąży 
z takim samym uporem i konsekwencją, jakie 
kierują działalnością Prusaków przy germaniza- 
cyjnych usiłowaniach w Poznańskiem-

Nie sądzimy również, aby chwilowa zmiana 
środków zewnętrznych taktyki rosyjskiej na ła 
godniejsze i... niebezpieczniejsze (jak to było za 
czasów fes. Imeretyńskiego) mogła w ich oczach 
uchodzić za zmianę samego systemu; zbyt dłu
go zajmują się sprawą narcdową i zbyt dobrze 
znają nieubłaganą konsekwencję rządu rosyjskie
go, aby mogli wpaść na podobny koncept.

Wyeliminowawszy zatem już z góry wiarę 
w dobre chęci Rosji, jako rzecz z wielu bardzo 
poważnych względów niedopuszczalną, należy 
przyjąć, iż pozornie filorcsyjskie tendencje pism 
poznańskich są tylko środkiem taktycznym w 
walce o prawa narodowe pod berłem pruskiem, 
delikatną wskazówką dla sfer rządzących, w ja 
ką stronę mogłyby się ewentualnie zwrócić sym- 
patje Polaków, w razie, gdyby Prusy nie za
przestały sympatycznego ich gnębienia.

Jeżeli się kwestię postawi w taki sposób, to 
nie ulega wątpliwości, iż postępowanie pism po
znańskich mogłoby być do pewnego stopnia u- 
sprawiedliwione. Inna rzecz wszakże, czy wiel
ce problematyczna skuteczność tego heroicznego 
środka, wynagrodzi choć w części szkody, które 
może wyrządzić nieopatrzne jego stosowanie?

Niemcy, słysząc ustawicznie o sympatjach Po
laków do „wielkiego wujaszka z knntem* mogli
by, biorąc rzecz ściśle, czuć się tem spowodowa
ni do jeszcze usilniejszego ich gnębienia. Jeżeli 
bowiem naród nasz nawet teraz, gdy nie może 
liczyć na żadną pomoc z zewnątrz, wydaje się 
rządowi pruskiemu czynnikiem rozkładowym, gro
źnym dla całości państwa, to jakże niebezpieczny
mi byliby chyba, zaaniem Niemców, Polacy, oparci

o tak potężne mocarstwo jak Rosja? Wprawdzie 
Niemcy zbyt są mądrzy, aby nwierzyć w jak i
kolwiek owoc tych jednostronnych umizgów, nie 
mniej wszakże nie omieszkaliby pewnie, w razie 
dalszej filorosyjskiej nagonki w poznańskich pi-

Ismach, skorzystać z tak wybornego pretekstn do 
dalszego szczucia przeciw Polakom.

Prócz tego niebezpieczeństwa istnieje wszak
że drugie, o wiele gorsze.

Lud nie rozumie się na sztnczkach polity
cznych. Ustawiczne wmawianie weń, iż Rosja 
jest dla Polaków lepszą od Prus, może wypaczyć 
zupełnie pojęcia, które w umyśle każdego Pola
ka powinny istnieć stale i niewzruszenie dopóty, 
dopóki zmiana stosunków faktycznych nie dozwoli 
na ich zmodyfikowanie.

To też najnowsza taktyka pism poznańskich 
może doprowadzić do bardzo smutnych rezulta
tów w kierunku zbałamucenia opinji, zwłaszcza, 
że pruskie gwałty i ucisk usposabiają umysły 
polskie w Poznańskiem do chętnego i bezkryty
cznego przyjmowania takich właśnie wiadomości, 
jakie są im teraz niebacznie i nieoględnie podawane

Niech więc politycy poznańscy dobrze się 
zastanowią nad tem, z jakiem igrają niebezpie
czeństwem. Dla nich może, a nawet muai to być 
zwyczajną, a mówiąc nawiasem, nader płytką i 
niemal dziecinną grą polityczną, lecz masy Indo
we mogą wziąć tę zabawkę Da serjo. Wtedy zaś 
ciężkaby spaść musiała odpowiedzialność na lu
dzi, zaszczepiających w sercach współbraci, dla 
śmiesznych, urojonych korzyści politycznych, trąd 

, z-ęjibnęj ufności ku tym. ; ' Lórzy, jak  dotąd, ża
dnego do tej ufności prhwa mieć nie mogą.

* *
*

Chlubny przykład austrjackiej Rady państwa 
nie pozostaje bez wpływu na ciała prawodaw
cze innych krajów europejskich. W ostatnich 
dniach dzieje parlamentarne mają do zanotowa
nia prócz drobnych awantur na Franzensringu 
takie zajście, jak  wyproszenie z sali francuskiej 
Izby deputowanych posła Firmin Faurea i ko
lejne wynoszenie z parlamentu angielskiego 11 
opornych Irlandczyków. W pierwszym przypadku 
interweniowała straż Izby, w drugiej i straż i 
policja. Niemcy austrjaccy, poskramiani ongi w 
swoich zapałach przez „wachmanów", mogą się 
cieszyć teraz, iż w wyprawianiu niesłychanych 
skandali, nie są już odosobnieni. Wpływ teutoń- 
skiej cywilizacji szerzy się i rośnie.

Takie, z jednej strony komiczne, z drugiej 
zaś dość smutue zajścia wywołać muszą pyta
nie ; czem się to dzieje, iż parlamentaryzm za • 
czyna od pewnego czasu przybierać tak  wysoce 
brutalne formy? Dawniej opozycja zadowalniała 
się protestami w postaci ostrych przemówień, 
potem pojawiło się ciche tamowanie obrad par
lamentarnych, obecnie zaś nastała epoka burd, 
hałasów i — policzków.

Żywioły radykalne sądzą, iż nąjlepszym spo
sobem przekonania wyborców o swojej pracy, 
je s t: krzyczeć w Wiedniu tak głośno, aby było 
słychać aż w danym okręgu wyborczym. Takty
ką nieco uciążliwa, ale skuteczna i działająca na 
masy. Ustąpienie rządu przed niemiecką obstruk
cją i potężny wzrost żywiołów radykalnych w 
nowym parlamencie austrjackim, są tego n&jlep 
szym dowodem.

Swoją drogą podziwiać należy panów rady
kałów, że mając do osiągnięcia swych celów 
prostą drogę obstrukcji regulaminowej, spokojnej 
i cywilizowanej, wolą krążyć po manowcach 
awantur, gdzie ich czeka nadmierne forsowanie 
płuc i pięści. Ta różnica w taktyce obstrukcyj- 
nej, najlepiej się zarysowała obecnie między 
Młode czechami a radykałami czeskimi. Pierwsi 
tamowali obrady w sposób cichy, przyzwoity, 
leez nie mniej skuteczny, drudzy woleli krzy
czeć i powodować różae zajścia, złączone juz te
raz nierozerwalnymi węzłami z pojęciem austrja- 
ckiego parlamentu.

Gwałtowny wzrost paptji ultra radykalnych 
w austrjackiej Izbie posłów i idące w ślad za 
nim zdziczenie parlamentarnych obyczajów, na

suwa pytanie, czy nie byłoby wł&ściwem pomy
śleć o zastosowaniu nstrojn parlamentu do zmie
nionych obecnie stosunków, przynajmniej o tyle, 
aby umożliwić ludziom cywilizowanym pobyt w 
Radzie państwa?

Prawo wyboru posła do parlamentu jest ści
śle ograniczone różnymi cenzusami, lecz prawo 
wybieralności nie pozostawia natomiast pod ża
dnym względem nic do życzenia. Każdy obywatel 
państwa, który szczęśliwym trafem urodził się 
na 30 lat przed wyborami do Rady państwa, 
a przez ciąg swego życia umknął koiizji z nie
któremu częściami dekalogu, ma prawo zasiadania 
w ciele prawodawczem, łącznie z prawem dowol
nego tamowania obrad tego ciała, jeżeli przy
padkiem zebrałaby go kn temu ochota.

Wobec najnowszych, a wcale nie wesołych 
doświadczeń, wartoby się może zastanowić nad 
tem, czy zaprowadzenie pewnego przynajmniej 
umysłowego cenzusu, odnośnie do prawa wybie
ralności poselskiej, nie byłoby właśnie jedną 
z reform , których obecny parlamentaryzm na 
gwałt zdaje się potrzebować? Rozważenie tego 
pytania byłoby teraz wielce na czasie, gdyż, jak  
dotąd, zbliżamy się szybkim krokiem kn chwili, 
w której Rada państwa ze zgromadzenia tęgich 
firłów — czem pierwotnie, jak  się zdaje, być 
miał® — stanie się zbiorowiskiem wytrzymałych 
gardeł i potężnych knłaków.

L IS T Y  Z CZECH .
PRAGA 7 marca.

Biała chorągiewka. —  Wszicbniemcy. — Dziennik 
banbu.skl o nich, —  Zjazd w Dabrowniku i Biało- 

gn  dńe.

Przyszła tedy „góra do Mahometa*: wszyst
kich możliwych środków używał dr Koerber, by 
złamać opór Czechow , starał się ich zizolować, 
utworzyć „Arbeitsmaioritaet", nakazał swemu ad- 
latusowi z Koła polskiego zaprowadzić „politykę 
wolnej ręki**, rozwiązał parlament i po tem wszy- 
stkiem przekonał się, że jest bezsilny wobec fa
langi dzielnych obrońców słnsznej i sprawiedli
wej pracy czeskiej. Zatrąbił więc na odwrót i z 
białą chorągiewką stanął przed Czechami, pro
sząc ich o zawieszenie broni bodaj chwilowe. — 
Równocześnie nastąpiła zmiana taktyki. Kaizla, 
Kurza i Pantuczka zrobiono przewodniczącymi 
trzech komisyj, przestano mówić o antyczeskiej 
koalicji, o odosobnieniu Czechów, przeprowadzo
no wreszcie szereg konferencyj, których wyni
kiem : chwilowe zawieszenie broni (szczegóły zna
ne). Do Wielkanocy będzie zatem panował w 
greckim pałacn na Ringstrasse względny pokój. 
Jeżeli rząd dra Koerbera i jego polityczni przy
jaciele nie skorzystają z tego czasu, by nagro 
dzić wyrządzone narodowi czeskiemu krzywdy, 
zmazać ciężkie winy i sprawiedliwości uczynić 
zadość, wojna wybuchnie znów ze zdwojoną siłą, 
nieubłagana, na śmierć i życie. Prześliczna mo
wa posła chrudimskiego, p. Franciszka Udrżala, 
w której z głębi płomienną ku nam bijącego ser
ca miłością podnosił polskie cnoty narodowe, s ła 
wną przeszłość Polski i krzywdy, jakie jej dziś 
wrogowie zadają, powinua znaleść odgłos w ser
cach naszych, w sercach posłów polskich. Nie
chaj im żywo stoją w pamięci słowa p. Udżala: 
„Mamy wspólne cele, do których prowadzi wspól
na droga. Oba narody muszą pospołem walczyć 
z niemiecką hegemonją. Oba narody nie żądają 
niczego innego i ni czem innem nie chcą się za- 
dowolnić, jak  tylko zupełnem równouprawnieniem."

Opowiadano mi, że kilka mów czeskich w 
parlamencie miało jak  najlepsze wywrzeć wra
żenie w Bu^gu; cesarz powiedział po ministra 
Rezeka, iż szizere zapewnienie Czechów o lojal
ności względem tronu i państwa, wygłoszone w 
czasie, gdy prusofile proklamowali jawnie w par
lamencie wiedeńskim zdradę stanu, — sprawiło 
sercu monarszemu wielką ulgę. Ta okoliczność
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nie pozostała zapewne bez wpływu na zmianę 
taktyki dra Kórbera

Kiedy wspomiałem o prusofilach, nie od rze
czy będzie przytoczyć, co sądzi o wszechniemcu 
Steinie część prasy niemieckiej (zagranicznej) 
Oto słowa hamburskiego, „ General-Anzeigera", 
który nawiązując do zwrotu S teina: „Wypowia
dam otwarcie, my Niemcy chcemy się przyłą
czyć do Ezeszy niemieckiej", — pisze: „Do nie
mieckiej Ezeszy! Tu trzeba wziąć na uwagę 
dwojakiego rodzaju ludzi- takich, którzy tego 
przyłączenia pragną, i takich, których musieli
byśmy się zapytać, czy ten przybytek byłby 
państwu niemieckiemu pożądany. Nie zastana
wiamy się nad tern ani na chwilę i odpowiada
my: Niemiecka Ezesza nie potrzebuje Niemców 
austijackich, niech pozostaną łaskawie za gra
nicą". Przechodząc do spraw bieżącej polityki, 
pisze „General-Anzeiger": „Jedyną podstawą, 
na jakiej może się utrzymać cesarstwo austrjac- 
kie — to ustrój federalistyczny, z jak  najrozle- 
glejszym samorządem poszczególnych krajów, złą
czonych tylko w najważniejszych bwestjach, przy 
zachowanin unji personalnej domu Habsburskie
go. Niechaj Niemcy wiedzą o tern, że im, jakc 
samoistnemu, kulturalnemu narodowi musi przy
paść główna rola w sterze państwa, co ze sta
nowiska kultnralnego może być zupełnie słu- 
sznem |  lecz biorąc rzecz praktycznie, polity 
cznie — jest to bezmyślnością. Pojedyncze na
rody przyszły wreszcie do poznania swych sił. 
Tego nie zmieni i najsilniejszy protest Niemców 
austijackich Jedyny, czego mogą i muszą się do
magać, jest taki ustrój państwowy, któryby umo- 
liwił wspólne pożycie poszczególnych narodów 
obok siebie, między nimi też i Niemców, we 
wspólnej austrjackiej monarchji. Grawitując je 
dnak ci Niemcy ku zagranicy, niechaj zechcą nas 
od siebie uwolnić, w Niemczech ich nie potrze
bujemy".

Bardzo pięknie zapowiada się zjazd dubro
wnicki, Czesi wezmą w nim liczny udział, nie 
braknie tam i pań czeskich. Miłe wrażenie wy
warła wiadomość, że także z krakowskimi i lwow
skimi dziennikarzami spotkamy się na dalekim, 
południowym krańcn Słowiańszczyzny. Podobno 
ma się odbyć niezależnie od naszego (nieco póź
niej) zjazd dziennikarzy słowiańskich ze w-sy • 
kich krajów słowiańskich na P-a łkanie Odoedzi 
się on w Białogn. '.?U‘ cert .r.-uń»t«r ' rilova- 
nowicz c*y*y *j».v ku fcemtt przygotowana.

—*— — ™  »-■ ■ ■ ■■■■ — ■ ———

Galicyjskie poczty.
II. Nasza instytucja pocztowa jest obecnie 

jednym z nielicznych posterunków języka nie
mieckiego w urzędowaniu wewnętrznem, poste

runków, których Niemcy starają się bronić r ę 
kami i nogami, Postanowieniem czerwcowem 
z r. 1869 zaprowadzono we wszystkich galicyj
skich władzach krajowych i urzędach język pol
ski — jedna poczta tylko pozostała wyjątkiem. 
Dlaczego to się stało, nie mogą na to i Niemcy 
dać racjonalnej odpowiedzi, powodem chyba by
ła ta  okoliczność, że poczta a zwłaszcza tele
graf, obsadzone były podówczas wyłącznie Niem
cami, którym w Galicji działo się dobrze, a któ
rych trudno było tak nagle poprzenosić do in 
nych krajów koronnych. Może być, że w owej 
przełomowej chwili miało to i pewną rację, ale 

. dlaczego ten niepożądany stan trwa i dalej, nikt 
nam nie zdoła wyfłomaczyć.

Z biegiem czasu, gdy polskie społeczeństwo 
w Galicji poczęło dochodzić praw swoich, gdy 
prasa, zwłaszcza krakowska otwarła na te cele 
w swych szpaltach stałą rubrykę, stosunki te 
musiały uledz pewnej zmianie i dla Niemców, 
rozwielmożnionych na pocztach galicyjskich, na
stały gorsze czasy.

Dzięki naciskowi opinji przeniesiono z Gali
cji takich Mullerów (naczelnik stacji telegraficz
nej krakowskiej) Kwapilów, Formanów, Lewich, 
a za nimi wprost gromadnie i innych urzędni
ków Niemców. G ly w dalszym ciągu wielu pio
nierów niemieckości ułożyło się do grobów na 
sen wieczny, przyszły dla urzęiników-krajowców 
lepsze czasy i nie da się zaprzeczyć, że obecnie 
stan rzeczy się zmień1'ł o wiele na lepsze. Któż
by jednak dał wiarę, że i dzisiaj zuachodzą się 
urzędnicy, nawet na wybitnych stanowiskach na
czelników, którzy albo w cale po polska nie umie
ją, albo kaleczą język w prawdziwie barbarzyń
ski sposób?

Niepożądany ten stan rzeczy rozumieją ludzie 
dobrej woli. Wszakże nie tak dawne to jezs- 
cze czasy, gdy obecny minister dla Galicjii 
dr Piętak, w pełnych zapału słowach występo
wał przeciwko urzędowaniu na pocztach w języ
ku niemieckim. W Sejmach galicyjskich pojawiają 
się rok rocznie energiczne interpelacje do :\"adu 
w tej sprawie, a nawet w obecnej cesji parła 
mentarnej poruszył ten przedmiot w Wiedniu 
któryś ; p*siów ludowych, wszystko jeduak na 

ro/.uo wobec milczenia Kola polskiego, którego 
postępowanie w tej sprawie jest wprost niezro-. 
zumiałem

Stan taki powoduje, że nasza młodzież, wi
dząc w upośledzeniu języka ojczystego na pocz
tach rażącą krzywdę, z niechęcią poświęca się 
pracy w tej mstytuęjk a powstałe skutkiem te
go braki, muszą »y<? wypełniane kandydatami 
ze stanu wojskowego, ekspedytorami, posiadają
cymi kwalifikację niższą od przepisanej, w ogól
ności ludźmi, którzy nie nadają się na tego ro
dzaju stanowiska, na czem naturalnie cierpi w 
pierwszym rzędzie sama instytucja a następnie

i publiczność, która z istnienia instytucji pragnie 
korzystać.

Dlatego należy się ustawicznie domagać za
prowadzenia języka polskiego na pocztach w Ga
licji, a to zarówno w interesie podniesienia sa
mej instytucji pocztowej, która przez napływ lu
dzi młodych, a posiadających objęte regulaminem 
kwalifikacje, zakwitnie i spełni wobec społeczeń- 
si was woje zadanie tern pewniej, że ugruntowaną 
będzie na asadach sprawiedliwości — jakoteżw  in
teresie urzędników obywateli, którzy przez całe 
lata są pokrzywdzeni w używaniu praw języka 
ojczystego, dla których jest to tem boleśniejsze, 
że urzędnicy innych dykasteryj są w nierównie 
szczęśliwszem położeniu. Byłby już czas, aby ję 
zyk niemiecki nie panował wyłąeznie na poczcie 
galicyjskiej, w rozmiarach niedpowiadających du
chowi konstytucji i przestał być atutem w ręku 
Niemców, którzy szukają w Galicji chleba.

Jeżeli władzom wiedeńskim rozchodzi się o 
superrewizję rachunków, to może się ona odby
wać również w kraju, tak, jak od niedawna od
bywa się u nas rewizja kwot wpłaconych na 
przekazy w galicyjskich urzędach pocztowych. Z 
łatwo zrozumiałych powodów zależy Wiedniowi 
na tem, by u siebie utrzymywać jak  największy 
zastęp urzędników rachunkowych, ale te same 
czynności potrafią wykonać i nasi urzędnicy bez 
szkody dla państwa i skarbu pocztowego.

Należy się spodziewać, że Koło polskie zaj
mie się nareszcie tą  sprawą, która co do wagi i 
pilności z pewnością nie ostatnie zajmuje miejs
ce w rzędzie postulatów krajowych. Przeprowa
dzenie jej uchroni Koło, choć w tym wypadku, 
od zarzutu opieszałości, z którym niestety dość 
często musi się spotykać.

Z krainy gwsłŁu i pnamocy.
P r v  4/dkusji nad etatem ministerstw a, wy

znań i oświaty, która tocnyła się w sejmie pru
skim, występowali posłowie polscy ostro przeciw 
mesłjdhanym nadużyciom w dziedzinie szkolnic
twa, dokonywanym przez władze pruskie. Mię
dzy innymi przemawiał też i poseł ks. Stychel, 
z którego mowy warto przytoczyć następujący 
ustęp, doskonale charakteryzujący ohydną nieto
lerancję Prusaków względem polskich dzieci szkol
nych.

Pewna kobieta — Mówił ks. Stychel — pochodząca z 
Księstwa poznańskiego, nazwiskiem Kolenda, dała 
przed śmiercią jedyne dziecko swoje, Kichała Kolen
dę, bratn na wychowanie. Matka była Poiką, dziecko 
oczywiście też polakiem, brat również Polakiem. Brat, 
który dziecko przyjął za swoje, mieszkał w ostatnim 
czasie jako robotnik w okolicy Hamburga i tam też 
dzieeko chodziło do szkoły. Zaznaczam, że tema czło-

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współczesnych stosun- 

52) ków bułgarskich.

Nie byłem oficerem, byłem dziennikarzem o 
przekonaniach liberalnych. Ubóstwiałem wsoją żo
nę, która pochodziła z zubożałej szlacheckiej ro
dziny. Mieliśmy syna. Z początku nie posiadali
śmy majątku, lecz w lat parę odziedziczyłem o- 
gromne dobra po moich krewnych. I  co pan po
wiesz, żona moja, która odtąd była wzorem żo
ny i matki, zmieniła się nagle zupełnie. Nigdy 
nic przedtem me miała do zarzucenia mojej 
rizjognomji, gdy teraz nagle upatrzyła sobie coś 
do mego nosa i twierdziła, że syn nasz ma zu
pełnie nos podobny do mojego iże  jest z tego po
wodu szkaradny. Zaczęła też wkrótce szukać 
pięknych nosów, a nie mogąc sobie dobrać we
dług gustu, zmieniała kochanków tak często, jak 
i toalety. Eaz spodobał się jej właściciel rzym
skiego nosa, to znowu zakochała się w greckim 
nosie jakiegoś oficera i tak dalej.

Cierpiałem strasznie, ale milczałem, gdyż 
planowaliśmy wówczas z moimi przyjaciółmi 
dzieła ua wielką skalę.

Zostałem zdradzony... moja żona mnie zade- 
nuncjowała. Przyjaciele pomogli mi tyle, że zdo
łałem ujść za granicę. Państwo skonfiskowało 
moje dobra. Moja żona, jak  mi donoszono, kon
tynuowała swój sport wyszukiwania pięknych 
nosów....

Wędrowałem po całej Europie i zarabiałem 
sobie tu i owdzie na utrzymanie. Jeden z mo
ich ubogich krewnych wziął syna mego do sie
bie. Pojechałem do Monte Carlo popróbować 
szczęścia i rzeczywiście fortuna się do mnie u- 
śmiechnęła — wygrałem kilka tysięcy franków. 
Urządziłem sobie wtedy podróż dla przyjemno- 
ści, pojechałem do południowych Włoch.

Pogardzałem kobietami. W Palermo pozna
łem Luizinę... mój na żart wówczas przyjęty ty 
tuł księcia musiał jej zaimponować, nie była 
trudną do zdobycia... Porzuciłem ją  wkrótce i 
nie czułem zgoła żadnych wyrzntów sumienia. 
Jeżeiibym ja  dzisiaj tego nie zrobił, to byłby 
jutro inny wyzyskał tę tak zwaną jej miłość, 
myślałem sobie wówczas: Kto z mężczyzn byłby 
inaczej zrobił, gdyby tak piękne miłe stworze 
nie rzucało mu się samo w objęcia? A cóż do
piero ja, któremu żona rozdarła serce i złamała 
życie.

Pojechałem do Paryża. Tam znalazłem list, 
w którym mi donoszono, że mój syn Mikołaj za
chorował ciężko. Postarałem się o pozwolenie 
powrócenia na krótki czas do Eo?ji.

Zastałem mojego ukochanego Kolję kończą
cego życie — umarł na mych rękach. Cios to 
był dla mnie straszny, boleść tak wielka, że 
kto wie, czybym ją był przeżył, gdyby nie wód
ka, —■ ta  dawała mi choć chwilowe zapomnienie. 
Zacząłem też pić coraz więcej, aż stałem się 
nałogowym pijakiem.

Czas wyznaczony mi na pobyt w ojczyźnie, 
skończył się. Wiedziałem, że mi w Eosji dłużej 
zostawać nie wolno, że muszę wyjechać, a nie 
miałem siły pomyśleć nad tem, gdzie się udać, 
co ze sobą zrobić Zmuszony w końcu do wyja
zdu, postanowiłem udać się do Bukaresztu i tam 
szukać środków utrzymania. Niestety zarobku 
nie było mimo usilnych starań, za to znalazłem 
to, czego wcale nie szukałem — grono konspi
ratorów z Rosji, Serbji i Bułgarji. Ci niespo
kojni wichrzyciele zbierali się codzień wieczo
rami w Cafe Lobes. Zaprzyjaźniłem się z nimi, 
potrzebowałem bowiem obcowania z ludźmi, a 
zresztą w ich towarzystwie było mi dziwnie 
swojsko i przyjemnie. Zawsze od najmłodszych 
la t miałem to usposobienie, że wszystko taje
mnicze i niebezpieczne miało dla mnie nadzwy
czajny urok.

Jeden z nich, niejaki Cobson, który bardzo 
często dawał do poznania, że ma jakąś tajemni

czą styczność z pewnem stowarzyszeniem w E<- 
sji, poradzi! mi, abym jechał do Bułgarji.

Pewnego razu zaproponował mi miejsce w 
Łom Palance. Znajdowałem się wówczas w naj
gorszej nędzy, nic dziwnego więc, że oez naj
mniejszego wahania przyjąłem tę propozycję.

Przy pożegnaniu rzekł Cobson:
— Musisz mi pan wyświadczyć pewną małą 

przysługę. Niech pan się postara o wywołanie 
w Łom-Palance jakich rozruchów, coś w rodzaju 
rewolucji, natura1 nie nie myślę o niczem poważ
niej szem, idzie mi tylko o to, ażeby umysły ca
łej Europy wzburzone trochę zostały., to niko
mu nie przyniesie żadnej szkody!...

— Obiecałem mu to, o co mnie prosił... P a
trzysz się pan na mnie z pogardą, panie Bra- 
tow, masz pan dużo słuszności, to prawda, ale 
po części sądzisz mnie pan także niesprawiedli
wie. Byłem wówczas tak przybity, tak zgorz
kniały, że, wierz mi pan, cieszyła mnie ta  myśl. 
że będę się mógł przyczynić do jakiegoś wzbu
rzenia, niepokoju, a choćby nieszczęścia. A zre
sztą wzgląd na pieniądze... jedynem mojem ma
rzeniem było, abym miał środki na wyjazd do 
Ameryki, tam wśród chaosu ludzi pragnąłem zgi
nąć, zapomnitć o przeszłości.

To, że pana wówczas wciągnąłem do wyko
nania moich planów, było z mojej strony bardzo 
brzydko, niesumiennie, ale jeżeli się ten czyn 
zbada ze stanowiska psychologicznego, to bę
dzie on zupełnie zrozumiałym.

Po owe, rewolnąji w Łom-Palance uciekłem 
do Bukaresztu, nie zastałem już tam jeduak Cob- 
sona, zniknął jak  kamfora.

Opowiadano mi, że Cobson uważał mnie za 
szaleńca i głupca, że wszystko kłamał, nie miał 
bowiem nigdy żadnych stosunków z Eosją. Czy 
to było prawdą, nie dowiedziałem się i nie pra
gnę się dowiedzieć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wiekowi później i sąd opiekuńczy przyzna) opiekę, 
tak, źe więc prawnie ma obowiązek cznwać nad tern 
dzieckiem i wychować je.

„Później posiił swego pupila do Księstwa do 
dziadków Dziecko masie ło i tsm chodzić do szkoły, 
i ponieważ w szkole pod Hamturgiem nie było na
turalnie polskiego wykłsdu religji, musiało i tutaj 
pobierać naukę religji w języku niemieckim. Stało 
się to skutkiem ogólnego przepisu, że dziecku pol
skiemu, któreby gdziekolwiekbądź było zmus: one u- 
ezjć się religji po niemiecku, nie wcluo już w razie 
zmiany szkoły uczyć się religji po polsku. Tymcza
sem wystąpił powiatowy inspektor szkolny z żąda
niem, żeby to dziecko pobierało i naukę spowiedzi, 
oraz Komunji od swego proboszcza w Pogrzybowie 
w językn niemieckim. Przeciw tomu zaprotestował o- 
piekun dziecka, a proboszcz absolutnie nie widział 
powoda do zadośćuczynienia żądaniu powiatowego in
spektora szkolnego i udzielał owemn chłopcu nnuki 
przygotowawczej do Sakramentów św. po polsku. 
Natenczas landrat powiatn cdolanowsUego zajął się 
tą sprawą i napisał do sądu opiekuńczego w Ham 
burgn, żądając, aby tenże zmusił opiekuna do o- 
świadczenia, iż ks. proboszcz ma tego chłopca w nie
mieckim językn przygotować do spowiedzi i Komu
nji ów. Opiekuna wezwano na termin, i ów biedny 
robotnik polski mnsiał 1 7 2 godziny bronić się przed 
ponownem nsiłowaniem owego urzędnika, który chciał 
wymusić na nim to oświadczenie. Potem nastąpiło u- 
sunięcie go od opieki.

„Oto kilka zdań z wyrokn sądu okręgowego w 
Hamburgu z dnia 25 grudnia r. 1900: „Podłng do
niesienia królewskiego landrata w Odolanowie na 
skutek pańikiego zarządzenia, względnie przyzwoli- 
nia chłopiec, wychowany po niemiecku, został prze
kazany polskiemu proboszczowi w Pogrzybowie, aby 
tenże go przygotował po polskn do spowić dri i Ko
munji. — W  interesie chłopca, wychowanego po n ie
miecku (?), który cały swój czas nauki szkolnej prze
był w szkołach niemieckich, wymieniony pan landrat 
podał wniosek o wdanie się sądu opiekuńczego w tę 
sprawę.

„Ponieważ pan przy przesłuchach dnia 14 listo
pada r. b. tu oświadczyłeś, że język niemiecki dla 
pańskiego pupila, jest tylko pobocznym i podniosłeś 
prawo wychowania go po polsku, przeto oświadczam 
panu, że dobro pupila, jako dziecka niemieckiego(???) 
wymaga, aby był wychowany po niemieckn i aby po 
niemiecku uczył się religji, i to tern więcej, że pobie
rał naukę w niemieckim języku i władał tym języ
kiem.

„Dla tego nie należy chłopca, który odwiedza n ie
miecką szkołę, zmuszać (???) do przygotowania się do 
rpowiedzi i komunji w polskim języku.

„W  tem, że pan się wzbraniatz poitarać się o to, 
aby pupila usunięto cd pol.kiej muku spowiedzi i 
komunji, widzi sąd opiekuńczy poważne i trwałe nie
bezpieczeństwo, grożące osobistym i wychowawczym 
interesom pupila (???), dla tego zwalnia się pana 
z  nrzędn opiekuna. Podp. Reiss. m. p.

„W  ten sposób rozporządzono w roku cywilizacji 
1900 w sprawie pana Jana Kolendy, robotnika z W il- 
helmsburga. Przekładam to pismo do dyspozycji panu 
ministrowi oświecenia oraz członkom tej izby. R nztę  
dopowiedźcie scble panowie samiu.
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Z E  ŚWIATA.
BERLIN 6 marca.

Manifestacja i ympatji dla Boerów. — Rybołówstwa w Niem
czech. — Powodzie. — Po zamachu.

W  zeszłym tygodnin odbyła się tn w lokalu „Feen- 
palast“ olbrzymia manifestacja, zaznaczająca sympatje 
swe dla Boerów. Tysiące osób zapełniło salę, a ga- 
lerję ząjęły panie. Pierwszy przemawiał dr Vallentln, 
kapitan sztabowy wojsk bcorskich. Po nim m'ał głos 
nabrać De W et, synowiec słynnego bohatera-wodza, 
ale z powodn choroby nie mógł przybyć z Frankfurt*, 
gdzie pozostaje w kuracji, — z itąpił go więc ko
mendant Joost, jeden z pięciu, którzy wymknęli się 
z niewoli angielskiej i schronili się na okręt francu
ski. Przemawiał on z ogniem i silną wiarą w zwy
cięstwo broni boerskiej, a wystąpienie jego przyjęte 
było owacyjnymi oklaskami. Po nim mówił jeszcze 
pewien ofieer boerski, a potem k ilk i niemieckich stu
dentów. Przyjęto rezolucję, wyrażającą współczucie i 
podziw bojownikom wolności w Afryce.

Według obliczeń statyntycsnych, d ocló l z rybo
łówstwa rzecznego w Niemczech przyniósł w r. 1900  
okrągłą sumę 1 2 7 3  Bajonów marek. Na rynki dol
nej Wezery przypada z tego 7 mi(jonów, dolnej E.by 
zaś 5 7 ,  miliona marek. Pierwszorzędnym ryskiem
zbytu była miejscowość Geestemiind, drngim :___ iz po
nim Hamburg, trzecim Cakshavan, który z zadziwia
jącą szybkością, dzięki rybołówstwu, podnosi się i 
rozwija. O&ólny wynik jest nader pomyślny, a przy
pisać go głównie trzeba umiejętnemu i metodycz
nemu zarybianiu rzek przez władze rządowe.

Ren i Wezera grożą lada chwila wylewem, zwła- 
SMza krytyczny stan wody jest pod Koloąją. Rnhra 
wystąpiła już z brzegów, podobnie Kości a Saar i  
Neckar, który, wskutek gwałtownego topnienia olbrzy

mich mas śniegowych, wystąpił z łożyska i przyległe 
niziny zalał kompletnie. Rząd, wojskowość i zagro
żone gminy zarządziły już odpowiednie środki ostro
żności.

Ostatni zamach na cesarza Wilhelma w Bremie 
nie wywołał wielkiej sensacji, ani zaniepokojenia wśród 
ludności berlińskiej. Pailim ent, władze miejscowe i 
przedstawiciele ludności składali oczywiście urzędowne 
życzenia „prędkiego wyzdrowienia11 cesarzowi, w grun
cie rzeczy jednak nikt 1 'ę za bardzo nie interesąje 
wypadkiem, który zresztą ograniczył się d i zwykłego 
lekkiego skaleczenia twarzy. Cesarz kilka dni pozo
stanie w kuracji i z polecenia lekarzy nie będzie 
mógł wychodzić z pokoju.

W Ł u '  '-(ID  ' ________

LONDYN 9 marca.
Pierwsza kara śmierci za panowania króla Edwarda VII.— 
Angielska akademja „nieśmiertelnych". - Najdłuższy drut 

podmorski świata. — Rezydencja króla Edwarda.
W  New Gate wykonano pierwszą karę śmierci 

za panowania obecnego króla. Skazaniec zamordował 
bliską swoją krewną. Spodziewano się powszechnie, 
że król Edward objęcie rządów zain: ugoruje ułaska
wieniem zbrodniarza

Z okazji rozpoczęcia rządów przez nowego króla, 
podała londyńska prasa myśl, by założyć instytucję 
przyznającą dicjalnie odznaczenia za prace literackie. 
Jest projekt ustanowienia jakiegoś „literackiego or- 
deru“ lub założenia akademji, odpowiadającej pary
skim „nieśmiertelnym". Dzienniki angielskie zapatru
ją  się zresztą dosyć sceptycznie na literacką twór
czość swej ojczyzny i wyrażają powątpiewanie czy 
nie 4 0 , ale bodąj 20 żyjących w Anglji poetów się 
znajdzie, mogących rościć sobie pretensje do „nie
śmiertelności".

Najdłuższy telegraf podmorski ma być poprowa
dzony po pod oceanem Spokojnym. Koszta telegrafu 
będą pokryte w równych częściach przez Anglję, Ka
nadę i Aujtralję. Towarzystwo akcyjne „Uaintenance- 
Company" podjęło się przeprowadzenia kabla i urzą
dzenia wszystkich stacyj za ogólną sumę 3 ,0 0 0 .0 0 0  
mk. Drut podmorski połączy Anglję z Islandją, a tę 
bezpośrednio z wyspami Fidżi, następnie wyspy Nor
folk i kraj Quena. Cała długość połączenia ma wyno
sić 7 .000 mil morskich.

Król Edward wybrał na stałą swą rezydencję 
zamek Windsor, który też gruntownie zmienić i od
restaurować zamierza. Zmarła królowa W iktoija nie 
pozwalała od czasu śmierci swego małżonka żadnego 
nawet sprzętu dotknąć lub przestawić, obecnie dziwny 
ten pietyzm ma się skończyć. Pokoje będą według 
najnowszej mody i smaku, pod - osobistym kicrunk em 
króla odnowione. W  prywatnem mieszkaniu króla 
EdwaTda wprowadzonem zostanie światło elektryczne, 
któregj zdecydowanym wrogLm była królowa Elżbie
ta. Indyjscy służący zmarłej królowej zoitaną napo- 
wrót wyprawieni do swej ojczyzny, Szkotów nati miast 
królowa sobie zatrzyma.

Z urzędowej gazety. „Gazeta Lwowska" ogłasza w 
części urzędowej z dnia 9 marca b r. sprzedaż trzech 
chrześcijańskich, a licytowanych przez żydów real.ości w 
łącznej wartości 8695 korui.

N&dt ogłasza konkurs na posadę protokolanta sądo
wego w Tarnobrzegu za miesięczną płscą 50 kor.

Wreszcie obwieszcza „Gazeta lwowska11 upadłość żyda 
Mendla Lip chiitza, handlarza w Kołomyi.

„G ŁO S NARODU”
wychodzi w roku bieżącym pod tymi samymi 

warunkami i pod tą  samą redakcją.

Co tydzień wychodzić będzie obficie ilustro
wany aktualnemi rycinami, numer literacki, jako 
bezpłatny dodatek dla wszystkich Czytelników.

Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry
chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika.

Przedpłata wynosi

Na prowincji: Do końca roku 17 złr. — 
et.; za miesiąc marzec 1 złr. 70 ct.

W mieście Krakowie: Do końca roku 13 zł. 
50 ct.; za miesiąc marzec 1 złr. 35 ct.

Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 
domn w Krskowie miesięcznie 20 ct.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo
żna przesyłań przedpłatę na^najlepsze czasopi
smo humorystyczno-satyryczne

„D JABEŁ“
Przedpłata kwartalna wraz z prze

syłką p o c z to w ą ...............................  2 korony
Przedpłata roczna . . . . . .  8 „

dnie 9 Marca 3

KRONIKA.
Kalendarz keśoielay. Dziś sobota Franciszki, Rzymian- 

ki, wdowy; ju tro  diuga niedziela W. Postu, Głuche. 40 
męczenników w poniedziałek Konstantego Wielkiego; we 
wtorek Grzegorza Wielkiego, Papieża.

W  kościele 00 . Paulinów na Skałce w niedzielę od
pust bracki.

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na g łu
szce. cietrzewie, dropie i pardwy. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy] cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybrokr. W marcu ochraniać należy raka 
zarówno samca jak 1 samicę.

Kalendarz aitrnnomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 5, zachód przypada o godz. 5 
minut 34, długość dnia godzin 11 minut 29.

Stan pewletrza. Dnia 9-k o  marca o  godzinie 7 rani 
barometr 38 7 termometr -j- O 6 wilgotność 90 w'a r 
zachodni 2

Repertuar Teatru Miejskiego.
W sobot-, 9 b. m. o godz. 3: „Komedja^ omyłek", ko- 

medja w 7 obrazach W. Szekspira (ceny do połowy zni
żone).

O godz. 7: „Psyche", tragedja dziecinna dla dorosłych 
ludzi w 3 aktach Zofji Wójcicsiej (po raz 2).

W niedzielę, 10 b. m : „Psyche1", tragedja dziecinna 
dla dorosłych ludz, w 3 aktach Zofji Wójcickiej.

K upujcie ty lk o  u Chrześciam !

Ci z szanownych abonentów, którzy należyto- 
ści prenumeracyjnej nie nadeślą do d. 10 bm. nu
meru poniedziałkowego w dniu 11 b. m. nie 
otrzymają.

— Więc jakże, panie radco, z tymi Lamwaja- 
mi ? — pytam się radcy Bartoszewicza, jako przeci
wnika jedn.litej taryfy tramwajowej.

— W idzi pan, to tak. Na pozór są ceny tańsze, 
bo od mestn podgórskiego do kolei lnb do parka kra
kowskiego, miałoby się płacić pierwszą klasą 8 ct., 
a drngą 5, kiedy dziś płaci się 12 i 8. Ale ileż to 
osób jeździ tą całą liąją? Siadaj pan na próbf przy 
kolei i jedź pan do mostn. Koło trzydziesta osób 
przewinie się w tym czasie przez wagon, ale z towa
rzyszy pańskich cd k dei pozostanie do końca może 
jedna, lub dwie 01 „by, a najczęściej żadna Ale i v 
jedna oseba lnb te dwie (gitówbym się założyć) wy
siadłszy z wagom  pójdą dalej przez most, bo to mie
szkańcy Podgórza a nie Krakowa, a przecież chyba 
to nie żaden partykularyzm jeżeli powiem, że w tym 
razie idzie n i  o kiiszenie i wygodę tylko mieszkań 
ców Krakowa. Otóż na tej „zniżonej" cenie skoreyeta 
tylko czasem mieszkaniec Kazimierza lub kofiea uli
cy Karmelickiej, ale ten sam zwróci ową oszczędność 
z wielkim procentem, boć chyba przypuścić można, 
że na jedną jazdę do kolei, jeździ dziewięć razy wię
cej na małej przestrzeni. Mieszkańcy zaś śródmieścia 
nigdy całej przestrzeni nie przebywają.

— Sądzę, — wtrąciłem — że zarząd tramwaju 
powinien mieć statystykę biletów sekcyjnych, z któ
rej okazałby się stoannek osób jeżdżących na całej 
przestrzeni, na dwóch sekejaoh, lub na jednej.

— Naturalnie, że ma, ale przedstawić jej nie 
ma ochoty, bo dopiero pokazałoby się czem jest owo 
zniżenie. Ale i tak możemy przypuszczalnie obra cho
wać skutki zmiany taryfy. Wagony tramwajowe mają 
odchodzić ze wszystkich krańcowych stacyj co 4, a 
względnie co 5 7 2  minut, a więc od godziny 7 rano 
do 10 na przestrzeni od ko'ei do mostu i naodwrót 
wyjadzie wozów 450 —  na drugiej łinji (kurs tro
chę rzadszy i krótszy) przeszło 300 , razem 750 —  
darąjmy z tego kursów 150, bo trudno, aby owe 4 
minuty, nie przedłużyły się ezęsto do 5 , a czasem i 
do sześcin. Kamy więc 600  kursów. Na każdy knrs 
przypuśćmy przecięciowo na całej przestrzeni tylko 
15 osób (czasem od kolei do mostn bywa 50 i 60 , 
bo jedni wysiadają, drndzy wsiadają —  natomiast 
mały ruch jest w kierunki parku). Otóż wypadnie 
na dzień pasażerów 9.000 . Obniżam jeszcze o 7a — 
niech ich będzie 6 .000  (dziś jeździ ich może mniej, 
bo knrsy są rzadsze i często można od rynki dojść 
do kościoła św. Piotra, nie doczekawszy się tram- 
waju). Z tych 6 .000 , co najwyżej 600  przebywać bę
dzie całą przestrzeń, z nich 200 pierwszą, 400  dra
gą klasą —  stosownie więc do een dzisiejszych stra
ci towarzystwo tramwajowe na pierwszyeh 8  d r .,  
na drngłch 12 złr. — razem dziennie 20 złr.

Jadących przez dwie sekcje, będzie eo najwyżej 25 % , 
t. j . 1500, z łych 400  pierwszą, a 1100 drngą kla
są —  na pierwszych tramwaj ani straci, ani i«robi, 
bo i teraz dwie sekcje kosztują 8 ct., na drugich 
strać* po cencie od osoby, t. j. 11 d r . Straty z e 
zem 31 d r . Pozoetąje do 40 0 0  oiób, z tych w klasie I  
1 OOO, drugiej 3000. Na pierwszych zsrobl tramwaj 
po 4 centy, a więc 40  złr., na drugich po 2 centy, 
a więc 60 d r. Czysty zysk dzlem ie w sto .an k i do 
obecnej taryfy wyniesie 69 d r ., rocznie koło 25 .000
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złr. Gdybyśmy nawet przypuścili, £e liczba przecię
tna jadących wyniesie tylko 45C0 — to i tak nad
wyżka dzienna wyniesie koło 52 złr. dziennie, czyli, 
że z mieszkańców Krakowa wedłng proponowanej ta- 
ryfy, wyciągnie tramwaj rocznie więcej przeszło 18.000  
złr., niżby mu przyniosła taryfa obecn.. —  co nie 
byłoby bynajmniej jedynem powiększeniem dochodn, 
bo liczba korzystających z tramwajn elektrycznego, 
jak już zauważyłem, będzie w każdym razie wyższa 
od tyckczasowej.

—  Ależ, panie radco, przecież Towarzystwo po
robiło nakłady przy zamianie kolei z konnej na elek
tryczną

— Ależ, kochany panie interwiewierze, czy in- 
terwiewierzysto, utrzymanie kolei elektrycznej jest 
znacznie tańsze, niż konnej...

— Ależ te parę centów więcej nikomn nie zrobi 
różnicy. .

— Parę centów nie robi różnicy ludziom zamo- 
iiy m , ale tym i kilkanaście centów różnicy nie sta
nowi. Ci też jeżdżą zazwyczaj dorożką, a nie tram
wajem, bo mają rę wygodę, że jadą skąd chcą i do
kąd chcą, nie czekają na tramwaj i nie odbywają do
datkowych kursów piechotą. Dla niezamożnych kilka 
centów wiele znaczy, zwłaszcza, jeżeli dla taniości 
mieszki ją przy końca miasta i często tramwajn używają. 
Kto z końca ulicy Karmelickiej odbywałby dwa razy 
na dzień podróż na Rynek i z powrotem i płaciłby 
4 razy po 8 ct., tego na miesiąc kosztowałby tram- 
wąj koło 10 złr., to jest 120 złr. rocznie — czyli, 
że o tę sumę kosztowałoby go drożej mieszkanie.

—  Więc ?
— Więc najlepiej ntworzyć dwie opłaty: 1) na

całą przestrzeń i 2) od rynkn i do rynkn — tram
waj i tak na tern nie straci, bo taniość wywołuje 
rnch większy. Według proponowanej taryfy, nie by
łoby np. interesu jechać w dwie osoby i zapłacić 
16 ct., kiedy dorożka, dowożąca na miejsce, kosztuje 
20 ct. — a w trzy osoby jechać tramwajem, to zna
czyłoby drożej zapłacić, niż dorożce. Codzień paręmt 
osób, które za knrs mały zapłaciłyby 4 centy, wstrzy
ma się od jazdy tramwajem za 8 centów. Patrz pan, 
ile to osób wysiada dziś na rynku,, lub przy poczcie, 
choć idą dalej, a to jedynie, aby zaoszczędzić kilka 
centów. Tramwaj nie jest dla bogatych, więc też bo
gaci i zamożni niech nie obniżają wartości centa, bo 
z kilkn centów dziennie robi się parę reńskich mie
sięcznie, za parę reńikich kupuje się buciki dla 
dziecka —  a % 8 mieszkańców Krakowa wie, jak to 
trndno się zdobyć na knpno owych bucików.

* Odczyt p. Górskiego o Bocklinie, który od
będzie się dzisiaj, w sobotę o g. 4 pop. w auli nowego 
Uniwersytetu, nietylko odznacza s:ę aktualnością
przedmiotn, ale w szeregu odczytów, urządzanych w 
tym rokn dla wył sitałceńszej pnbliczności, a na do
chód Tow, Oświaty Indowej, jest pierwszym, który po
łączony będzie z demonstracjami. Prelegent rzecz
swoją objaśni znaczną liczbą bardzo pięknych repro- 
dnkcyj z obrazów Bócklina. W  ten sposób ci, którzy 
msło widzieli dzieł genjalnego malarza, będą mieli 
sposobność ntworzyć sobie d olłidne wyobrażenie o 
jego działalności, zwłaszcza przy pomocy takiego
przewodnika w rzeczach sztuki, jakim jest prelegent. 
Bilety nabywać rożna w krięgarni Spółki wydawni
czej (Spiski pr.łnc), a przed odczytem przy wejściu 
do sali.

* Ofiary lichwiarza. Konstanty Rogalski, skaza
ny wyrokami sądów w Krakowie i Rzeszowie za wy
stępek lichwy n .  karę przeszło półtorarocznego w ię
zienia i niemałe grzywny, a przeciw któremu proku- 
ratorja rytoczyh. nowe skargi o tenże sam występek 
z prawemocnemi aktami oskarżenia, mimo tych k ari 
mino dalszego ścigania go, nie myśli wcale wyrzekać 
się swego zyskownego zawodn lichwiarskiego. Obecnie 
Rogalski obrał za teren do swoich operacyj okolice
Krakowa, gdzie w nielitościwy sposób dnsi biednych 
chłopów, którzy po ratunek udają się do Rady powia
towej. Rada, idąc z pomocą* lieradnym biedakom, 
:ama wchodzi w porozumienie z lichwkfftem, aby 
włościan uchronić od grożącej im ruiny

* Ks. metropolita Szeptycki w ynai ao Kanady 
O. Bazyljanina Żołdaka, swego sekretarza, aby się 
rozpatrzył dokładnie w stosunkach tamecznych emi
grantów ruskich. O. Żołdak zabiera z sobą dnżo ksią
żek ruskich o treści religijnej, śpiewników i modli
tewników. Po jego powrocie z Kanady, zamierza ks. 
metropolita wysłać tamże potrzebną ilość dnszpasterzy 
obrządku grecko-katolickiego

* Jeszcze „Unio Cathoiica". W  lwowskiej fi(ji 
wiedeńskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
„Unio cathoiica" właściwie nstało jnż zupełnie wszel
kie urzędowanie. W e środę i czwartek sędria śled
czy p. Zawadzki był w biurze tej filji, zgromadził 
police, księgi i zapis';i, i opieczętowane zabrał je  do 
sądn. Po sześciokrotnem wzywaniu telegraficzni i ze 
strony prowizorycznego kierownictwa tej filji, przy
był nareszcie do Lwowa dyrektor centralnego zarzą

du tej instytucji baron Kalbermatten, lecz w obecnej 
chwili, gdy wyszły na jaw liczne jaskrawe dowody 
niesumienności samegoż centralnego zarządn, o sana
cji interesów filji lwowskiej nie może być mowy. Ze 
strony wiarygodnej donoszą, że zarząd centralny 
swem nielfjalnem stanowiskiem doprowadził do kra
chu podobnego, jak lwowski, filję w Gracn, a różni
ca była tylko ta, że kierownik owej filji żadnych 
nienczciwości się nie dopuścił i finansowo był na ty
le silnym, że doprowadził do wyzwolenia się z prd 
patronatu centralnego zarządn i założył osobne To
warzystwo asekuracyjne na realnych i uczciwych pod
stawach, a bez szumnych firm i haseł, których „Unio 
catholica“ tak zuchwale nadużywała.

Warto też przytoczyć, iż  między ajentami tego 
Towarzystwa, które w swej odezwie opierało się na 
hasłach antysemickich, było ni mniej ni więcej jak 
47 żydów !

* Defraudacja, z Tłumacza donoszą, iż uwię
ziono tam kontrołora podatkowego Litwinowicza pod 
zarzntfm popełnienia przed dwoma laty znaczniejszej 
defraudacji w urzędzie podatkowym.

* Olbrzymia grzywna. Trybnnał administracyjny 
w Wiedniu skazał byłego starostę nadwórniańskiego 
Haleckiego na 1000 koron grzywny za swawolne 
wniesienie do trybunału zażalenia przeciw wymiarowi 
podatku osobisto-dochodowego. P. Halecki przegraw
szy w krajowych instancjach reknrsa swojo przeciw 
wymiarowi podatkn osobisto-dochodowego, ndał się 
jeszcze do try banału administracyjnego w nadziei, 
że o i  mu obniży podatek, tymczasem, trybunał ten 
nietylko nie zniż;; mu podatkn, lecz ukarał go je
szcze w dodatku olbrzym'ą grzywną, uzasadniając tę 
karę tern, iż zażalenie p. Haleckiego jest „lekkomy 
ślne, napaitliwe i zawiera zmyślone argumenta i że 
nękanie władz takimi rekursami jest swawolą11.

Z Akademji Umiejętności. Posiedzenie wydziałn 
filozoficznego odbędzie się w poniedziiłek, dnia 11-go 
marca b. r. o godzinie 6 wieczorem. Porządek dzien
ny: 1) Dr St. Dobrzycki: „Samogłoski nosowe w
gwarach polskich i kaszubskich". 2) Dr T. Grabow
ski- „Ludwik Osiński i wnpółczosna krytyka litera
cka". Potem odbędzie się posiedzenie ściślejsze, na 
którem omawiana będzie sprawa wydania Słownika 
przekształconych nazw geogrsfl znych pelskich.

Na posadę dyrektora pow. Kasy oszczędności 
po ś. p. Bórcźuickim kandydują pp,: B. Antoniewicz, 
dr St. Skrzyński i p, Z. Onyszkiewicz. Podobno osta
tni z nich ma największe szanse, jako wytrawny i 
długoletni urzędnik Kasy oszczędno:’ !i m. Krakowa.

W kościeje Marjackim 'jutro, w niedzielę, roz 
pocznie się Nowenna do św. Józefa, odprawiana co
dziennie o godzinie kwadrans na dziewiątą rano. 
Mszę św.- poprzedzi nauka.

Towarzystwo bratniej pomocy kelnerów w Kra
kowie, zamknąwszy rachunki z wieczorka taneczne
go w dniu 12 lutego b. r., podaje do publicznej 
wiadom ś:i, że ogólny dochód był większy niż lat 
poprzednich, bo dosięgną! cyfry 1577 koron 71 hal., 
po strąceniu wydatków, które wynosiły 797 kor. 24  
hal., pozostałą nadwyżkę w kwocie 780  koron 47 
hal. jako czysty dochód, złożono na książeczkę bu
dowy własnego domu w Kasie oszczędności.

Komitet wieuzorkowy tegoż Towarzystwa poczuwa 
się do miłego obowiązku wszystkim W . P. T. Pa
nom i Dobrodziejom, którzy szczcdremi datkami przy
czynili się do powiększenia dochodn wiuczorkowego, 
złożyć na tej drodze serdeczne podziękowanie staro- 
polakiem „BógV'pła.,u.

Cyrk Wiktora przy nl. Wielopole dobrze zare
komendował cię krakowski ij pnbliczności. O lis  z 
dwóch pierwszych przedstawień wnosić można, przed
siębiorstwo posiada . wcale nietuzinkowe siły tak w 
zakresie gimnastyki hippiczną], jak i akrobatyki. Do 
najlepszych „nnmerówu należą: wolna tresura pięk
nych ogierów, prowadzona przez dyrektora, produk
cje trapezowe pięknej kreolki, panny Erny, trupa 
żonglerska autentycznych Japończyków, oraz mane
wry konne huzarów, dzielnie aranżowane przez fran
cuską woltyżerkę Mle Filir. Publiczność na obu 
przedstawieniach wypełniła amfiteatr po brzegi.

Photoplasticum przy ul. Brackiej, I- 5. W so
botę po raz ostatn i: Słynny Achilejon, pałac ś p. 
cesarzowej na wyspie Korfn, pogrzeb jej w Wiedniu 
i Gsnewa, miejsce zamordowania. — Od niedzieli 
Męka Paftska, Życie Zbawiciela świat: w kilkudzie
sięciu obrazach, oddanych wiernie i plastycznie.

Program poranku artystycznego, który odbę
dzie się staraniem „Chórn akademickiego" dnh ju 
trzejszego t. j. w niedzielę w anli Uniwersytetu Ja 
g.ellońskiego, obejnnje następujące ntwory: 1. s) Grieg: 
„Ha»!o“, b) Moniuszko G a ll: „Wędrowne ptaszę", 
Chór akademicki; 2 a) Zarzycki: „Dola", b) Dsnza: 
„Do mnie pójdź", odśpiew: W . Z irliń sk i; 3. ScLiitt- 
Strans: „Knsswalzer", odegra na fortep. K. Krzy- 
ształowicz; 4. a) Czajkowski: „Kołysanka", b) V e it:

„Król Thnle" chór akademicki , 5. a) Beethoven:
„Allegro eon brio", b) Beethovsu: „Scherzo", na 
skrzypce, wiolonczelę i fortepian odegraj? J. W al- 
cher, W . Sebssta, K. Niżyński; 6. a) Mair: „Sus- 
mis’Sang, b) Noskowski: „Kujawiak" chór akademicki. 
Początek porankn punktualnie o godz. wpół do 12-tj. 
Zwraca się nwagę, iż podczas wykopywania poszcze
gólnych punktów drzwi dó sali będą zamknięte. Oso
by zatim , które się spóźnią zechcą łaskawie przecze
kać aź go nkończenia rozpoczętego ntworu. Wstęp 
na ten poranek przysługuje profesorom, słuchacz
kom i słuchaczom Uniwersytetu, oraz ich rodzinom. 
Część do hodu przeznacza na sanatorjnm akademickie 
w Zakopanem.

Żywy dziennik urządzony staraniem T o r . kształ
cącej się młodzieży „Młodość" z przeznaczeniem czę
ści dochodn na Koło akademickie Tow. szkoły Indo
wej, odbędzie się w Saskiej sad we czwartek d 14 
b. m. o godzinie 7 wieczorem. Csny m iejsc: Krzesła 
po 4, 3, 2 i 1 kor., wstęp na salę lab galerję 60  
hal. Bilety nabywtć można począwszy od dnia 12 
marca w księgarni S. A Krzyżanowskiego a w duin 
14 wieczorem przy wejściu na salę.

„Sokół" W Podgórzu obchodzić będzie w lecie 
b. r. uroczystość dziesięciolecia swego istnienia. P o
mimo, iż Towarzystwo nie rozporządzało przez ten 
czas znaczniejszemi fnudnszami, przecież przy skrzę
tnej i zapobiegliwej pracy, oraz dzięki przedewszyst- 
kiem tfiarnośti gminy miasta Podgórza, jak również 
dobrej woli jednostek, przyszło do posiadania w ła
snego gmachn, w którego wielkiej sali setki młodzie
ży obojga płci pod kierunkiem bacznego nauczyciela, 
kształci siły fizyczne i wzmacnia zdrowie. Prezesem  
gniazda jest od chwili zawiązania się tegoż aż po 
dzień dzisiejszy niezmordowany w pracy, oraz pełen 
zasiąg na tem poln rejent, p. Wacław Adamski.

Mściwy lokaj, Z Podhajec donoszą, że we dwo
rze w Mnżyłowie, tutejszego powiatn, spaliły się me
ble i inne ruchomości p. Franciszka Bocheńskiego, 
właściciela dóbr, wartości 10 .000 kor- Pożir miał 
wzniecić Mikołaj Łncz>.a, były lokaj p. B oci ńakiego, 
z zemsty za to, że został ze slnżby wydalony. Łącz
kę aresztowała żandarmerja i odstawiła do tutejszego 
sądn powiatowego.

Nieszczęśliwy wypadek, z Brodów donoszą, że 
włośiianin z Komorówki, Iwan Pryjniak, wskutek 
własnej nieostrożności wpadł podczas wyciągania wo
dy do 12 m. głębokiej stadni i zabił się na miejscu.

§ Aleksander Gierymski znakomity artysta m a
larz, zmarł przedwczoraj w Rzy sie. Był on młod
szym bratem przedwcześnie zgasłego mistrza Maksy
miliana Gierymskiego a urodził się 1852  r. Pierwsze 
wykształcenie odebrał w warszawskiej szkole rysun
kowej, następnie kształcił się w Monachjam. Pierw
szy obraz artysty, pomieszczony w salonie warszaw
skiej „Zachęty" nosił tytnł „Z czasów rokoko". Na- 
stępoie wystawił „Przed pojedynkiem", „Małgorzatę" 
z „Fausta", „Przy lampie", „Scenę z Kupca wene
ckiego". Ten ostatni obraz był nagrodzony na kon
kursie Akademji w r. 1872. Po wykonanin go wy
jechał G. do Rzymu, gdzie wykonał „Grę w mora", 
„Rzymską austeiję". W  r. 1876 przybył do W ar
szawy. Wówczas powstały obrazy: „W  altanie", 
„Na Solcu", „Przekupka pomarańcz", „Trąbki" i  
inne. Do celuejszych prac zgasłego artysty należą 
jeszcze: „Żydzi modlący się nad W isłą", „Plac Ope
rowy w Paryżu", „P ^ c Maksymilj ma w Monachjum".

§ Posłem do'Sejmu pruskiego wybrany został 
w okręgu Jarocin-Koźmin-Krotoszyn Pleszew kandydat 
polski dr Antoni Cl lipowski 378  głosami. Kandydat 
niemiecki Keppel z Krotrszyna otrzymał 159 gło
sów.

§ Ostatni wiec polski w Berlinie zgromadził 
przeszło tysiąc osób. Wszyscy mówcy podnosili z na
ciskiem, że w obserem smntnem położeniu najwa- 
żniejszem zadaniem jest praca nad nświadomieniem 
szerokich mas Indu, aby ten Ind nmiął bronić się wo
bec nsiłowań, dążących do jego wynarodowienia. W iee 
usiłowali rozbić socjaliści, ale uspokoili się, gdy im 
przewodniczący zagroził nsuuięcier-. a sali. Przyjęto 
też rezolucję, protestującą przeciwko podwyższeniu 
ceł na zboże.

§ Dom, w którym mieszkał Br es ci morderca 
króla Humberta, znajdujący się w miasteczku Patter- 
aon przy Nowym Jorkn, spal ł  się przedwczorąj ze 
szezstem. Ogień prawdopodobnie został podłożony.

§ Któż mądrzejszy? Ki„dy Fryderyk VII, Lró. 
Danji odwiedzał raz szwedzkiego króla, Karola X V , 
toczyła się pomiędzy nimi dość ożywiona dyskusje, 
nad pytaniem, który naród jest mądrzejszy, duński, 
czy szwedzV Każdy z monarchów oczywiście dawał 
pierwszeństwo narodo"i swojemu. Ażeby więc kwe- 
stję rozwiązać, postanowiono próbę wykonać natych
miast, i w tym Ccln przywołano po jednym żołnierza 
odnośnym narodowości, stojących ua warcie w zam
ku. Najpierw przywołano S<woda, a Karol X V , 
wskazując mu więżący na ścianie portret, bp; i i  go;

J a n  B l o n i a r z
K r a k ó w , F l o r j a ń s k ą  39.

Naftę salonową niezapalną i Spirytus denatur.
96 procent- T. do ppłenia i celów przemysłowych. — W abonamencie

znaczny opust. 654
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, Kto to jest ?“ —  „To Jego Król. Mość, król Da- 
njiu —  odpowiedział Szwed. — „A ten k to?“ — 
spytał król, wikaznjąc na własny portret. „To Jegj 
Król. Mość, król Karol X V U.

Wreszcie, wskazując na włażącego p omiędzy obu 
portretani ukrzyżowanego Zbawiciela, zapytał: „Któż 
to jeat?“ „Tc nasz Zbawiciel" — odrzekł żołnierz 
szwedzki. Teraz przyszła kolej na Duńczyka, który 
na dwa pierwsze pytania tak samo odpowiedział jak 
i Szwed, kiedy mu jednak wskazano wizerunek Zba
wiciela, Duńczyk odrzekł: „Tego ja nie znam".,. 
„Jakto, nie znasz O ?“ — spytał zdumiony król.— 
„Nie. Zdaje mi się, co prawda, że Go przedtem wi
działem, ale Go nie poznaję". „Jesteś zakutym głup
cem — zawołał król, — to przecież nasz Zbawiciel 
na krzyżu". „To nie może bjć, Wasza Królewska 
Mości, Zbawiciel przecież wisiał pomiędzy dwoma ło 
trami, a tego ja tu n e widzę". „Brawo!" — zawołał 
Fryderyk VII, —  a król s '.wedzki zmuszony był przy
znać, że Duńczycy są mądrzejsi.

§ Dobre rady dla przemysłowców wobec roz
szalałego liakatyznn podaje ktoś w poznańikim „Po
stępie". R sdy  te powtarzamy z życzeniem, aby się 
przemysłowcy do nich chcieli zastosować. 1) Wyucz 
się dokładnie procederu twego i nabierz dostateczne
go doświadczenia, nim założysz własny interes. —
2) Zacznij w małych rozmiarach interes prowadzić.
3) Kup sobie ńajle sze narzędzia rzemieślnicze. —
4) Nigdy nie zakopuj więcej towaru, niż zapłacić 
możesz. 5)Strz«ż się weksli. 6) Przy odstawianiu za 
mówionej roboty poślij rachunek. 7) Tego, który nąj- 
pdźniej 3 miesiące po otrzymaniu rachunku nie za 
płaci, zaskarż. 8) Zapasy trzymsj o ile możności pod 
zamknięciem. 9) Dopóki personal twój w warsztacie 
pracnje, pracnj ty tam także. 10) Zapłać ludziom su 
miennie —  względnie płać im tyle, żeby nędzy nie 
zaznali. 11) Trzymaj w warsztacie swoim tylko ludzi 
trz*ź«ych, pracowitycL, oszczędnych, bogoboinych i 
znających swój proceder dokładnie. 12) Odstawiaj 
tylko takie przedmioty zamówione, które zupełnie od- 
robionemi zostały, abyś się nie naraził na wzgardę 
i pośmiewisko. 13) Jeśli na robocie nic zarobić nie 
możesz, to jej nie przyjmuj. 14) Jeśli zamówioną i 
przyjętą robotę zobowiązał! ś się na umówiony dzień 
odstawić, to też odstaw ją punktualnie. 15) Idź ry
chło spać i wstawaj wcześnie. 16) Bądź umiarkowa
ny we łiszystkiem. 17) Kochaj i szanuj twą żonę, bo 
ona jest twym najlepszym przyjacielem. 18) Ucz się 
zawsze; ncz się wszystkiego sż do twej śmierci; prze- 
dewszystklem staraj się wydoskonalić w swym za
wodzie; staraj się zostać najinteligentniejszym arty
stą pomiędzy twymi kolegami! 19) Bądź uprzejmym 
dla wszystkich, bo na grzeczności nikt dotychczas 
nic nie stracił. 20) Oszczędzą], oszezęlząj i jeszcze 
raz oszczędzaj i nie marnuj twego ciężko zapraco
wanego grosza!

§ Pojedynkomanja. o  trzech aferach pojedynko
wych, zakończonych we wszystkich 3 wypadkach —  
śmiercią doniosły niedawno depesze. I tak w Te- 
meszwrze na Węgrzech odbył się pojedynek na pisto
lety między urzędnikiem ministsrjnm Kriekiem i sę
dzią Korossym. Korossy, trafimy śmiertelnie kulą w 
płuca, został na płaca. W  Korneuburgu pod W ie
dniem strzelało się znowu dwóch poruczników rezer
wowych: Jan Milde i student Karol Oellocher. P o 
wodem była wymiana słów na ślizgawce z powoda 
potrącenia. Strony obrały pistolety, równoczesny 
strzał i metę 35 kroków. Oellocher został trafiony w 
brzuch, a natychmiast przewieziony do szpitala, wy
zionął niebawem dneha. Tizeci pojedynek odbył się 
w Brukseli między pewnym rosyjskim hrabią a Ame
rykaninem Nerilem, w którym ostatni zginął.

§ Emigracja przez Hamburg. Z ogłoszonego 
przed kilka dniami sprawozdania o ruchu wychodź
czym przez Hamburg w r. 1900, przekonywamy się, 
że ogółem w ciąga roku wyemigrowało z portu tam 
tejszego 8 0 .858  osób, a w tej liczbie z Rosji 9 .511, 
z Austro W fgler 8 .083  i  z Rnmunji 2 .669 . Najwię 
cej, jak zwykle, wychodźców wyemigrowało do Sta
nów Zjednoczonych północnej Ameryki, pomimo przed
sięwziętych tam środków, w celu ograniczenia wy- 
chodźtwa. W okresie sprawozdawczym, w Nowym- 
Jorku nie pozwolono wylądować 435  oiobom. Emi
grantów tych, zgodnie z warunkami konwencji, hasa- 
bursko amerykańskie Towarzystwo transportowe n ie
zwłocznie zwróciło do miejsc stałego pobytu, a mia
nowicie : do Niemiec 30 osób, do Austro-Węgier 
175, do Rosji 176, do Rumunji 29, dj Serbji 23 i 
do Skandy nawji 2 osoby.

G ła b r y e ls k i  (Krzysztofory, Kraków) sprze-
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angieleką po 500 —  wiedeńską
po 300 złr.

Rada państwa w Wiedniu.
U ministra kaudlu była tymi dniami depu- 

tacja stowarzyszenia upoważnionych budowni
czych we Lwowie i przedłożyła mu memorjał 
w sprawie uregulowania przemysłu budowlane
go. W skład deputacji wchodzili. Przełożony sto • 
warzyszenia p. Alfred Kamienobrodzki, zastępca 
przełożonego Jan Lewiński i delegat wydziału 
Hipolit Śliwiński. Nadto jako przedstawiciele 
majstrów murarskich byli obecni pp.: Makowicz, 
Dotz i Szpondrowicz, zaś jako przedstawiciele 
robotników: Denega i Lisiewicz. Deputację przed
stawił ministrowi handlu p. Breiter. Minister 
handlu przyrzekł zbadać i rozważyć dokładnie 
wręczony mu memorjał, następnie zas o ile moż
ności uwzględnić'

Druga deputacja galicyjska z Dronobycza, 
prowadzona przez p. Napadjewicza, pojawiła się 
wczoraj w parlamencie. Idzie jej o to, by rząd 
przystąpił do budowy gmachu sądowego w Dro
hobyczu. Posłowie; dr Roszkowski, dr Doboszyń- 
ski i Karol hr. Dzieduszycki przedstawili depu 
tację ministrowi sprawiedliwości, który wysłu
chawszy żądań, obiecał postarać się o rychłe ich 
załatwienie.

O przebiegu ostatniej poufaej dyskusji w Ko
le polskiem donosi „Kurjer lwowski", że „gru
pa p. Kozłowskiego doradzała na niej odbudo
wanie dawnego związku prawicy", a „grupa c. 
k. regimentarza Jaworskiego, Górskiego, Abra- 
hamowicza, Dzieduszyekiego itp. ekscelencyj ra
dziła cicho siedzieć, rządu słuchać i co najwy
żej wyborców za nos wodzić obietnicami. Jak  
zwykle skończyło się na odroczeniu do czasu, 
gdy c. k. rząd wyda inną komendę. Demokraci 
gniewali się na konserwatystów, że n!e chcą 
przyjąć ich programu demokratycznego, tylko 
swego się trzymają. Abrahamowicz perswadował, 
że przeciwnie, demokraci powinni porzucić swo
je  niejasne stanowisko i otwarcie ogłosić się po • 
winni konserwatystami, albo konserwatorami 
wszechwładzy kliki klerykalno-reakcyjnej."

K A L O S Z E  ***>■

Wczorajsze posiedzenie parlamentu.
Na wczorajszem posiedzeniu odbył się defini

tywny wybór prezydium na przeciąg obecnej se
sji. Dotychczasowe prezydjum zostało wybrane 
ponownie, to zn. prezydentem Izby wybrauo hr. 
Vettera von der Lilie, wiceprezydentem I Pra- 
dego, wiceprezydentem II dra Żaczka. Podczas 
głosowania na Yettera i Pradego, Czesi oddali 
kartki białe; to samo zrobili Niemcy, podczas 
głosowania na Żaczka.

Hr. Vetter von der Lilie otrzymał 237 
głosów, Prade głosów 152, Żiczek głosów 191. 
Po ogłoszenia wyniku głosowania prezydent hr. 
Y etter zamknął posiedzenie.

Przed przystąpienie* Izby do definitywnego w y
boru prezydjum z ubrał głos w kwestji formalnej a- 
grarzysta czeski dep. Rataj i złożył następujące o- 
świadczenie: Wobec tego, że prowizoryczny prezydent 
Izby hr. Vttter von der Lilie gwałci systematycznie 
swojem postępowaniem na każdem posiedzenia rsga- 
lamin Izby i ustawy zasadnicze, że ścieśnia parla
mentarną wolność słowa, zastrzeżoną wszystkim po
słom, dalej wobec tego, że hr. Vetter postąpił sobie 
całkiem bezprawnie wobec interpalacyj nieniemieckich, 
posłowie czeskiej partji agrarnej i partji narodowo- 
robotniczej uważają sobie za obowiązek przeciwko 
powtórnemu wyborowi tego „największego wroga cze
skiego narodu", jak najenergiczniej zaprotestować! 
Z wyż wymienionych powodów czescy agrarzyści i 
czescy robotnicy narodowi w głosowania na prezy
denta nlziała brać nie będą.

Powyższą deklarację podpisali posłowi* Rataj, 
Emanuel Hrnby, Praszek, Klonfac, Czerny, Kubr, 
Fressal i Angnst Sehnal.

Następnie Izba przystąpiła do porządkn dzienne
go t. j. do głosowania na prezydenta. Przy głosowa
niu jeden głos otrzymał dep. Pfeifer.

Po dokonaniu wyboru hr. Vetter von der Lilie 
przemówił w te słowa: „Wysoka Izbo! Wiele* sza
nowni panowie! Dziękuję wam z głębi serca za to 
zaufanie, którem mnie jnż po raz wtóry darzycie! 
Bądźcie przekonani, moi panowie, że jest mojom 
szczerem pragnieniem spełniać swój urząd sprawie
dliwie i bez cienia jakiejkolwiek stronniczości".

W tern miejsen na ławach czeskich radykalistów 
odezwały się okrzyki: Oho! O ho! — Znów z innvch 
stron Izby rozległy się burzliwe oklaski. Ale czescy 
radykaliści wkrótce wzięli prym. Dep. F m se l woła

amerykańskie
K raków , ulica

do prezydenta swym doaośnym głisem : O, bardzo 
ładna sprawiedliwość! Widzieliśmy jnżj tę pańską 
sprawieślliwość i  mamy jnż jej dosyć!

Gdy wrzawa ucichła, prezydent mówił d alej: 
„Pragnę chętnie swojeml skromnemi siłami przyczy
nić aię do tego, abyśmy szli ku lepszej przyszłości, 
aby parlamentaryzm, który gdzieindziej jest symbo
lem państwowej s ły  i  potęgi, także i u nas dźwi
gnął się z chwilowego zastojn ko nowemu, bojnemn 
życin ! (Żywe oklaski). Wspomagajcie mnie tylko, moi 
prztzacni panowie, w tych dążeniach, a spełnicie 
czyn dobry, za który cała ludność będzie wam wdzię
czna! (Żywe oklaski. Radykaliści czescy wykrzykują 
groźnie przeciwko prezydentowi. Młodoczesi zscho- 
wali się wobec tej demonstracji „pro" i „conlra" 
całkiem spokojnie i milcząco).

Po mowie hr. Yettera odbyło się głosowanie na 
I wiceprezydenta, którym został ponownie Prade. 
Dwa głosy padły na Żaczka, a jeden na Fressla.

Wiceprezydent Prade w krótkich słowach oświad
czył, że dziękuje za zaufanie i te  wybór przyjmuje.

Taksamo i drogi wiceprezydent dr Żaczek po
dziękował Izbie za wybór, zapewniając, że zawsze 
będzie postępował sprawie lliwie i objektywnie Burz
liwe oklaski na ławach czeskich).

Na tern prezydent hr. Vetter zamknął posiedze
nie, naznaczając następne na poniedziałek, tj. na 11 
b. m., na gedz. 5 po południa.

Z WYPADKÓW DNIA.
Na onegdajszem posiedzeniu Izby gmin pod

sekretarz stanu dla spraw zewnętrznych, Cran- 
bourne, odczytał depeszę angielskiego ambasa
dora w Petersburgu, w której ten ostatni dono
si o swej rozmowie z rosyjskim ministrem spraw 
zewnętrznych, hr. Lambsdorffem, w kwestji man
dżurskiej. Hr. Lambsdorff oświadczył, że jest 
nieprawdą, jakoby Rosja zawarła konwencję, 
któraby jej przyznawała nowe prawa lub pro
tektorat nad Mandżurją. Umowa miała jedynie 
na celu stworzyć pewien „modus vivendi" po
między władzami wojskowemi, a chińskiemi wła
dzami cywilnemi. Car nie ma zamiaru odstąpić 
w jakikolwiek sposób od swoich pierwotnych o- 
świadczen, że Mandżurja zostanie Chinom zwró
coną, skoro tylko okoliczności na to pozwolą.

Stronnictwo liberalne w Anglji, na pewien 
czas przytłumione i pozbawione politycznego 
wpływu, znów przychodzi do znaczenia. Wybory 
do Rady hrabstwa londyńskiego wypadły na ko
rzyść liberałów; ich kandydaci zdobyli 15 krze
seł więcej, niż kandydaci obozu przeciwnego. 
Do dawnej Rady należało 70 postępowców, 47 
„umiarkowanych" i 1 niezawisły (dziki); teraz 
składa się ona z 84 postępowców i tylko 26 
„umiarkowanych". Oprócz tego liczba głosów, 
oddanych na kandydatów postępowych, wzrosła 
we wszystkich okręgach, a liczba głosów kon
serwatywnych znacznie się zmniejszyła, wreszcie 
postępowcy, zwolennicy wojny, tak zwani „Kha
ki progressives“, zostali zupełnie usunięci, a ich 
miejsce zajęli zdecydowani przeciwnicy Cham
berlainów skiego dżingoizmu. Wybory do Rady 
londyńskiego hrabstwa nie zmienią jeszcze poli
tyki angielskiego gabinetu na zewnątrz, ale ich 
rezultat jest bardzo poważną wskazówką uspo
sobienia ludności stolicy.

Brukselski korespondent rzymskiej „Tribuuy" 
donosi podobno z bardzo wiarygodnego źródła, 
że Botha oświadczył Kiczenerowi, iż podda się 
tylko wtedy, jeżeli Anglja przyrzeknie: 1) zu
pełnie uwolnić Boerów deportowanych na wy
spę św. Heleny, 2) amnestować tych Afrykan- 
dców, którzy podnieśli bunt. 3) piżyznać Trans- 
waalowi i Orarji na pół niezależny zarząd pod 
zwierzchnictwem angielskiej kerony i wreszcie 
4) zwrócić dobra skonfiskowane ich dawnym 
właścicielom. Lord Kiczener podobno nawet nie 
był bardzo od tego, aby te  warunki przyjąć, 
ale teraz rząd angielski nie chce o tern ani 
nawet słyszeć, domagając się zupełnego podda
nia obu republik boerskich.

Cesarz wyjedzie niedługo do Mouachjum, aby 
wziąć udział w uroczystościach, zapowiedzianych 
z powodu 80-tej rocznicy urodzin księcia-rejenta 
Luitpolda bawarskiego.

Prezydentem Sobranja został wybrany Gon- 
czew.

Augielski parowiec „Netham" w drodze z 
Newport do Bristol, rozbił się. Cała załoga uto
nęła. Przyczyna katastrofy dotąd niewyjaśniona.

W południowej części okręgu Colesberg stoi

wełniana 
dra Jaegera

S ław kow ska L ,v 8,* vJs -a -v ls  Hotelu Saskiego.
C Z A P K I K ^ * .
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500 Boerów, a inne oddziały znajdują się w Pe- 
arston, w okręgu Sommerset-east i w okręgn Vi- 
ctoria-West.

Prezydentem paryskiej Rady municypalnej 
został wybrany nacjonalista Danśset.

Angielska Izba gmin przyjęła wniosek Bal- 
foura, ustanawiający, że posłowie, opierający się 
poleceniu prezydenta, by opuścili salę, mogą na 
całą sesję być wykluczeni z posiedzeń.

Otwarcie wodociągów we Lwowie.
LWÓW 9 marca. (Tel. własny „Gł. Nar.“) 

Dziś w południe odbyło się tu  poświęcenie i o- 
twarcie wodociągów miejskich. Po Mszy św., 
odprawionej w katedrze obrz. łac. przez ks. p ra
łata  Lenkiewicza, na której byli obecni namie
stnik hr. Piniński, marszałek krajowy Stanisław 
hr. Badeni, prezydent Tchórznicki, komendant 
korpusu Fiedler, tudzież wielu reprezentantów 
władz wojskowych, cywilnych i antonomicżnycb, 
pochód ruszył ulicą Teatralną na Plac Marjacki 
ku ozdobnie udekorowanej studni. U frontu stał 
nakryty stolik z krucyfiksem, obok trybuna dla 

mówców.
Aktu poświęcenia dokonał ks. Lenkiewicz, 

poczem krótko przemówił, błogosławiąc temu no
wemu przedsięwzięciu gminy miasta Lwowa.

Po ks. Lenkiewiczu zabrał głos w zastępstwie 
chorego prezydenta miasta dra Małachowskiego 
wiceprezydent Michalski, oddając wodociągi do 
użytku publicznego. Pan Michalski skreślił histo- 
rję wodociągu od r. 1893, oddając uznanie ich 
twórcy inż. Smrekerowi, zastępcy jego Schlach- 
tenowi, dyrektorowi magistratnalnego biura bu 
downiczego Hochbergerowi i inżynierowi miej
skiemu, Lwowianinowi, p. Aleksandrowiczowi, 
który odbywał przedtem specjalne stndja w Mann
heim.

Mówca podziękował w dalszym ciągu obe
cnym dygnitaizom, że przybyli na uroczystość 
i ks. Lenkiewiczowi za dokonanie aktu poświę
cenia. „Niech modły tego kapłana będą wysłu
chane, niech błogosławiefistwo Boże służy temu 
dziełu, które ma służyć wszystkim, wysokim i 
nizkim, bogatym i biednym!“

Jeszcze imieniem lekarzy przemówił proto- 
medyk Mernnowicz, który wyraził podziękowa
nie gminie za zaprowadzenie wodociągów. Do 
sanacji m. Lwowa trzeba jeszcze dużo zrobić, 
ale jest nadzieja, że sanacja ta  zostanie rychło 
przeprowadzona, czego dowcdem właśnie wodo
ciągi.

Gdy p. Mernnowicz przestał mówić, puszczo
no w ruch trzy najbliższe hydranty. Widok był 
wspaniały, potężne słupy wody trysnęły na wy
sokość czterech pięter. Woźny preźydjalny ma
gistratu, Muzyka, rozdawał wodę w szklankach. 
Tak się skończyła uroczystość otwarcia wodo
ciągów w naszem mieście.

Wojna w południowej Afryce.
LONDYN 9 marca. (Tel. pry w. „Głosu Na

rodu"). „Daily Mail" donosi z VictoriaRoad w 
Kaplandzie, że De W et znajduje się w pobliżu 
Petrnsbnrga i ze go ścigają Bethune i Pilcker. 
Stein podobno odłączył się od De Weta.

LONDYN 9 marca. (Tel. pry w. „Głosu Na
rodu"). „Standard" donosi z Durbanu, że ko
mendant Engelbrecht, poddał się w niedzielę 
Anglikom.

Komendant Prinsloo dostał się do niewoli 
angielskiej wraz z 50 ludźmi i 24 wozami.

LONDYN 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.“) 
Z Kapsztadtu donoszą: Szkoły z powodu wybu
chu dżumy zamknięto. Robotnicy portowi zanie
chali zupełnie pracy.

LONDYN 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. N ar.“) 
Prokurator jeneralny Kaplandn, Ro3e-Innes, ob
ją ł najwyższy nrząd sędziowski w Transwaaln.

KAPSZTAD 9 marca (T. B. K ). Trzystu 
Boerów napadło wczoraj na Zberdin, ale zostali 
odparci po czterogodzinnej bitwie. Załoga nie 
poniosła strat żadnych. Przekroczywszy rzekę 
Oraiy e, De W et zwrócił się na północ w kierunku 
Filippopolis. Strzelcy, widocznie odcięli od od
działu De W eta, strzelali wczoraj pod Rusiespor- 
tem do pociągu kolejowego, ale odparł ich od
dział wojska angielskiego, znajdujący się w po
ciąga Mały oddział Boerów napadł na Pella w 
Transwaaln i wziął do niewoli 4 jeńców.

PRETORJA 9 marca. (T. B K ). Panuje tu 
taj przekonanie, że wojna wkrótce będzie ukoń
czona. Spodziewają się. że Boerowie uczynią 
pierwszy krok w sprawie ułożenia warunków 
pokoju.
j  JLONDYN 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar."). 
„Daily Express“ doiwsi, że Leyds układa się z

rządem francuskim o uzyskanie części Madaga
skaru na osiedlenie się tam Boerów.

Wypadki w Chinach.
LONDYN 9 marca. (T. B. K). „Daily Mail" 

donosi, iż 600 Rosjan z 10 działami wylądowa
ło w Masampo na Korei.

BERLIN 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar."). 
Hr. Waldersee donosi z Pekinu: Kompanja trze
ciego pułku zetknęła się z 400-tu ludźmi rozbi
tego już widocznie oddziału chińskiego, którzy 
utracili 50 zabitych i dwa sztandary. Z Tientsi- 
nu wysłano dla stłumienia rozbójnictwa oddział 
zbrojny do Tsangn. Drugi oddział, złożony z 
trzech kompanij, jednej baterji, tudzież oddzia
łów konnicy i pionierów, udał się do Jnngtsing.

PARYŻ 9 marca. (Tel. pryw. „Głosu Nar.*) 
Naczelnik kancelarji w ministerjum spraw ze
wnętrznych, Beau, ma zostać posłem w Pekinie 
na miejsce Pichona.

LONDYN 9 marca. (T. B. K.) Dzienniki tu 
tejsze donoszą z Pekinu, że mocarstwa odpowie
działy już na komunikat Chin w sprawie trakta
tu chińsko-rosyjskiego, odnoszącego się do Man- 
dżurji.

Wszystkie mocarstwa radzą Chinom, aby pod
pisanie tej umowy zostało odłożone na później. 
Podobno rząd chiński miał postanowić, iż udzieli 
Rosji odpowiedzi po upływie dni czternastu.

RZ1 id 9 marca. (Tel. pryw. „Głosu Naro
du"). Nadeszły tu już szczegóły o pożarze jednej 
z świątyń w cesarskim pałacu letnim w Peki
nie. Mianowicie dowódzcy angielskiego i wło
skiego oddziału pozwolili, aby żołnierze innych 
oddziałów zwiedzili wraz z swymi oficerami pa
łac letni. Otóż ci żołnierze wzniecili przez nie
ostrożność pożar w jednej z pagód. Szkody je 
dnak nie są wielkie, bo żołnierze włoscy szybko 
ogień zlokalizowali.

Aresztowania w Macedonji.
KONSTANTYNOPOL 9 marca. (T. B. K )  

W Macedonii odbywają się ciągle aresztowania 
podejrzanych politycznie Bułgarów. W Salonice, 
Strnmmitra i Knkucz aresztowano w ostatnich 
czasach około 30 osób.

Strajk w Marsylji.
PARYŻ 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. N.“) Do

noszą tu z Marsylji: Z powodu strejku robotni
ków portowych do przeładowywania nadeszłych 
towarów i środków żywności, musiano użyć żoł
nierzy którzy pracują pod ochroną oddziałów 
wojskowych, zalegających wszystkie ulice wio
dące do portu.

Katastrofa w kopalni.
BERLIN 9 marca. (Tel. pryw. „Głosu Naro

du"). Z Gelsenkirchen donoszą tu o strasznej 
eksplozji gazów kopalnianych w szybie „Conso 
lidation". 10 górników straciło życie, 10 jest 
ciężko i lekko rannych.

Po kryzys gabinetowej w Hiszpanji.
MADRYT 8 marca. (T. B. K ). Komendan

tem miasta został jen. Linares, prefektem ksią
żę Bivona, burmistrzem stolicy Aguilera. Rada 
ministrów pozostawiła tych wszystkich prefek
tów i wogóle wysokich urzędników, którzy wnie
śli swe dymisje, w ich dotychczasowem urzędo
waniu, tudzież postanowiła przywrócić napowrót 
w całej pełni prawa, zagwarantowane konstytu
cją, a zawieszone w części wskutek ostatnich roz
ruchów.

Tajemnicze morderstwo.
BERNO MORAWSKIE 8 marca. (Tel. pryw. 

„Gł. Nar.") W Chirlmach na Morawie znaleziono 
wyrzucone z rzeki Cwitawy zwłoki 25 letniej 
dziewczyny w wiejski em ubraniu.

Głowa nieszczęśliwej na pół rozłupana, tak, 
że prawie połowa czaszki brakuje. Niewyśledzo- 
ny dotychczas morderca dopuścił się nąjprawdo- 
podobniej gwałtu, następnie zabił ją  i trupa 
wrzucił do rzeki Cwitawy, której wezbrana wo
da obecnie zwłoki zamordowanej na brzeg wy
rzuciła.

Karawełow przeciw ruchowi macedoń
skiemu.

SOFJA 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.") 
Karawełow zapowiada energiczną akcję przeciw 
komitetowi macedońgkiemn. Oczekują tutaj wal
ki eksterminacyjnej przeciw rewolucjonistom ma
cedońskim w Bułgarji.

BERNO SZWAJCARSKIE 9 marca. (T. B. 
K.) Rada związkowa przedłożyła Zgromadzeniu 
związkowemu wniosek o zaopatrzenie arty leiji 
polnej w działa Kruppa najnowszej konstrukcji.

AMSTERDAM 9 marca. (T. B. K.) Królowa 
Wilhelmina, książę-małżonek Henryk i królowa- 
matka Emma, byli wczoraj w tutejszych war
sztatach okrętowych, gdzie .królowa dokonał? 
aktu chrztu nowego pancernika, nazwanego „Ksią
żę Henryk".

LWÓW 9 marca. (Tel. wł. „Gł. Nar.") Wczo
raj rozbiegła się po naszem mieście pogłoska, 
że palą się baraki obrony krajowej za rogatką 
Stryjską. Rzeczywiście od tej strony biła silna 
łuna, a zegar na wieży ratuszowej wybijał sy
gnały alarmowe. Okazało się jednak, że to nie 
paliły się baraki wojskowe, tylko dworek szla
checki na dawnym placu wystawy krajowej. — 
Szkoda wynosi mniej więcej półtora tysiąca ko
ron, gdyż tyle ofiarował miastu nie dawno pe
wien obywatel ziemski za ten dworek, chcąc g^ 
przenieść do swych posiadłości.

RZYM 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.“) Pro
gram finansuwy gabinetu znosi 39 miljonów po
datków konsnmcyjnych, a ubytek ten w budżecie 
zastąpić chce podwyższeniem podatku spadkowego-

Poszukuje się  695

S p ń ln lk a ,  katolika, do interesu

Ajencyjno -  handlowego
w dziale korzennym —  już istniejącego. —
Z g ło s z e n ia  p r z y j m u j e  d z i a ł  i n s e r a to w j f  

„ G łośn i N a r o d u “ p o d  l i t .  J .  S . 1 0 .

Broszurka p. t.:
E n c y k l i k a  O jc a  ś w . L e o n a  
X I I I  o  d e m o k r a c j i ,  wyszła 
nakładem redakcji „Głosu Narodu“i iest 
w administracji tegoż dziennika da 

nabycia po 10 hal.

Woda krościeńska
Zd ró j Stefana-

Szczawa alkaliczno-słona działa znakomicie w  
katarach gardła, oskrzeli i płuc oraz w influonzy.

Do nabycia w aptekach, droguerjach i skła
dach wód mineralnych. 302

Dr Stanisław P u k
lekarz kolejowy, były seknndarjusz szpitala św- 
Ludwika i były elew kliniki położniczo-ginekolo
gicznej w Krakowie, ordynuje, jak  dawniej, ullcfc 
Wielopole, I. 15, II. piętro, od godziny 2 do A  

po połndnin. 471

Podziękowanie.
Wieimożnemn panu drowi Miletowi w D ą 

b r o w i e  (obok Tarnowa) składam publicznie,, 
imieniem rodziny, podziękowanie, a to za umie
jętne i gorliwe zajęcie się ciężką chorobą ojca 
mojego. „Bóg zapłać"!

Z pełnym szacunkiem 
661 Józef Wąsowicz w Stryju.

Wszelkie listy,
d o ty c z ą c e  o g ło s z e ń

w „Głosie Narodu", lob w „Glosie Literacko-Społe
cznym", jako też i przekazy pieniężne, upraszamy 
adresować wprost do Administracji działu insora- 
towego „Głosu Narodu", Kraków, ulica Jagiel

lońska, Nr. 5. 679

SK ŁA D  FORTEPLANC W
W. B a r a b a s z  i Śp.

Kraków, Rynek 39 , I. piętro. 66 l

Tani sklep chrześcijański „pod KOŚCIUSZKĄ" Kraków, Mikołajska I.
poleca : wełny, sukienka, satyny, zefiry, płócienka, perkale, batysty i t. d. — Koce, kapy, chodniki. — Bielizna męska i damska- 

*  Bluzki 1 halki gotowe. —  T o w a r / doborowe. — Ceny bardzo n isk ie . 646
1 • W  niedzielę i święte sklep zamknięty. — Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. ...----------—
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593aestanracja w Hotelu Pollera
Ł'St. Wójcickiej w Krakowie.

H e n n  n a  d z i e ń  1 0 .  M a r c a .
! ( Zupa z podrobią
a  > ConBomme z tapioką

' i  Rosół z werniszelem
£  Mó/g w redzykach z jajem
| | .  -pr ( Mayonaise z sandacza
f  lL- i Flaczki po warazawsku
f ’ Sztuka mięsa z ogórkiem

Boeuf a la Jar liniere 
■prT ) Steack de vaa a la Marengo 

a«-LLL»'| Cłrra wieprz, z kompotem ruskim 
Filet? de bieuf a la Crepuiait 
Creme czekoladowy 

ttt I Grzanki z owocami 
■*- ’ • l Ga’aretka pączowa

1 g{.r — owoce — czarna._______

m ło d sz y  P o m o c n ik
h a n d l o w y

znajdzie u nieszczenie w domu handlowym 
pod firasą 681 1 3

I f .  FEPEROtfICZA w KRAKOWIE-

i

Największy Skład Maszyn do szycia i haftu 
S I I nT G E R A

M T  K raków , Nr. 18 w  S y n k u  głównym
poleot naszyiy aleprzeóolgnloaej trwałeśol — lajiowszej koistrakoji a sewszoj id 

wszystkich przez Inne składy ogłaszanych, czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting
Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na wypłaty; ręczne od 3 0  do 6 5  zir., nożne od 4 0  do 1 * 0  złr. — gotówki* 10% takiej. 

Najnowsze illustrowan© cenniki przesyła franco.

B .  P A W Ł O W S K I  dawniej J .  I W A N I C K I .

Sklep Mały
urządzeniem gazowem, w ulicy 

‘ Tomasza 1. 18. zaraz do wy-
jecla. Wiadomość u stróża. 683

H O D N E n A  C i f  ¥  D A M S K I
r i i a n i

D A M S K I E

ije ą
{maturzystą), jako nauczyciela dla 
ucznia 6 -tej kl. gimnaz. Zgłoszenia 
pod adres: „R odkiew lcz, B ukow -
________ 3k0 povr. Sanok. 692 1 2

L. Zieleniewski w Krakowie
urządziła Odlewarnię rur cienkościennych.

B ryn dzę
poleca 691 1 10

J. F A B I A N  S Ł O W IK
z Zakopsnege.

1 laska 5 klgr. . . .  2 złr. 50 ct.
1 „ 5 „ . . . 1 „ 75 „ 

franco - -  porto.________

D o  s p r z e d a n i a
Bowery mało używane, — g a r n l  

H ebli W drzewo oprawny — i 
P i a n i n a  czarne, przy ul. Topolowej 
______ Nr. 6, II p., ei frentu. 693

Zarząd Dóbr

Dra Mikołaja hr. Reya
w Przyborowie, p. Grabiny 

s t s o j a  C z a r n a
m a na sprzedaż z ie m n ia k i SF- 
JL E SJ  4  Cimbala i „ T O P Ó R  
Dołkowskiego po cenie 7 kor. za 
ctm., 60 kor., za 10 ctm., 500 kor. 
za 100 ctm. bez worka, loco stacja 
Czarna. Ziemniaki te poleeió możemy 
jako najwydatniejsze i najpewniejsze 
z wielu najnowszych odmian, które 
uprawiam y. — T o p o r y  nadają, się 
szczególniej do gorzelni, zaś S ile ą ja  

odpowiada wszelkim wymogom. 
Prócz powyższych mamy w łasnej ho
dow li odm ianę . .E D W A R D  
krzyżowania „Niebieskich Olbrzy
m ó w  Paulsena z ..Topazem - Ilołko- 
wskiego Plon w r. 1000 : =  1 1800 
k lgr. z morga o 1 7 '7 %  skrobi. Za 
100 klgr. 20 kor., za 50 klgr. 15 
kor., za 25 klgr. 10 kor. bez worka 

loco stacja Czarna. 676

Wprost z Hamburga
I#  4V< kilo, — poręczony czyBty
I I  9 Uf 9  towar, opłatme za zaliczką, al 

bo nadsyłką gotówki:
Saates najprzed........................ Koron 7‘60
Afryk. Mocoa perłow a ,  8 25
Salwador f. f. zielona mocna . „ 8'15
Coyloa niebiesko ziel. przednia ,  1C‘95
3oldjava żó łtaw a.........................„ 10 80
Perłówka b. p rzedn ia ,  10-81
Arab. Moooa p. p. arom „ i r  ro

Cennik z taryfą celną gratis. 657
E T T L I N G E R  & Co. Hamburg

Newa Fabryka Wyrobów 
miodowych

Kraków, ul. Franciszkańska Nr. 
(obok pałacu Biskupiego)

poleca 614 1 4
► H I O D O W N I K I  ♦
s. aposób warszawski, toruński, paryski 
rzz MweŚCl. — W iecie będą zawsze 

CHŁODNI KI  MIO DO WE.  
Cenniki w y s y ła  się op la ln ie . |

K am ien ice  duże
ojedyncio lub razem do sprzedania lub 
**'m»y na mniejszą realność w Krak o 
'o łub w Podgorzu ca 24.0CO złr, 10% 
rutto. Kapitał potrzebny 8,001 złr, — 
Jisze szczegóły wyjaśni na miejscu wła- 
cidol, Iraków  ul, Gazowa 1, 3 i 5. 668

jako
w najw iększym  wyborze i  najtan iej «84

nowość polecam paski jedwabne szt. 90 ct.|

A . F R O N C Z  Kraków, Florjańska 17.

F A B R Y K A  M ASZYN  ^ lirm ą

Pr

Z I E L E N I E  W S K I - K R A K D  W.
F A B R Y K A  MASZYN.

• —  :  ~ t

N I A Ta  W i e l o | K > I u  •

Cyrk Wiktora
SO Osśti! MUZYKA WtASIU! 50 U !

w sobetę dnia 9 marca, poozątek o go
dzinie 8 wieczór

Wielkie Komiczne
PRZEDSTAWIENIE

z urozmaiconym wesołym programom!
Kto się chce uśmiać, powi

nien dziś przyjść do cyrku!
B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

Z wysjkiem poważaniem 
620_______ W IKTOR dyrek tor.

odpływowych dla instalacyi wodociągowej o średnicy 61 i I00mjm w świetle. 
N o w y  t y p  zamknięć wodayeh odznaczających aiŁ następującymi przymiotami: 

1) zamykają szczelnie wyziewy z odpływów, 
i)  utrzymują same rury w czystości £80
31 zabezpieczają od nieudolnej albo niechętnej obaługi.

C e n y  k o n k n r e n c y j n e .  — N a  ż ą d a n i e  c e n n i k i  o p i a t n i e .

N A S I O N A  G O S P O D A R S K I E
Koniczyny, lucernę, seradelę, tymotkę, rajgrasy I Inne trawy, buraki I mar

chew pastewną, koński ząb, wykę, łubiny i t. d.
Nawozy sztuczne

superfosfaty, mąkę kostną, mąkę żużlową, saletrę chilijską i t. p.
Maszyny i narzędzia rolnicze

z najpierwszych fabryk Hofherra I Schrantza w Wiedniu, Rud. Sacka 
w Plagwitz, Braci Rober w Wutha, 

w szczególności także 
oryginalne brony polowe i łąkowe Laacke go, kosiarki I żniwiarki Mao 
Curmlcka, nowy siewnlk rzędowy „Victorl& Drlll“, Hofherra I Schrantza. 

poleca na sezon wiosenny 1901 r . :

Oddział rolniczy Związku handlowego Kilek rolniczych
w Krakowie nlica Pijarsfca Ł. 4 
we Lwowie nlica Pańska L. 21

Ceny mjniższe bez konkurencji. — Cenniki, katalogi, prospekty, próbki na 
sion i t. d. ( rzesyła sig darmo i opłatnie. £07 6 10

Prawdziwe Polskie Wódki

!! Każdy sam Adwokatem!!
W księgarni lud. EDW. FEITZINGERA 

w Cleczynlc (Teschen) śl. austr., wys.edl
niedawno:

A D W O K A T  L U D O W Y
podręcznik prawnie,y. ziwierający: 

objaśn. ustaw, przykłady skarg, próśb I 
podań wzory świadectw, kwitów kontra 
ktćw, testamentów i Ł d. Cena z prze- 
syłią K. 2.50 za egz. Większa ilość tsniej.

Obszerne cenniki różnych książek dar
mo i franco. 631 2 10

Trzy Pokoje i kuchnia
świeżo odm iłowane, z dwoma wchodami, 
na 1 p ętrze, są w Podgórzu przy uliey 
Nadwiślahskiej ]. 9, zaraz d» wynajęcia.

Wiadomość u stróża. 663

W Ł. L im a n o w s k i» E o « E
w  S u k i e n n i c a c h  1. 1$

od strony ulicy Szewskiej, — poleca 
Z E  G Ą B K I  znane z dobroci i dobre
go chodu, — także z e g a r k i  k o i e -  
j i iw e  prawdziwe R0SK0PF-PATENT.

Potrzebny S U B I E K T  zegarnri- 
strzo weki. 4 <8 8 10

Rutynowana nauczycielka
muzyki fo r te p ia n ie  — wdowa
udziela lekcyj początkowych i wyższycj,1 

w mieszkiniu swojem i obcem. ’ 
Łaskawe zgłoazinia uprasza adresowa 
Handel WPani Oioń, — Kraków, uli

Szewska L. 10. 525 3 c*

Najlepsze hygieniczue paryski*'

TOWARY GUMOWE
d o  o o lć > w  s a n i t a r n - y o !  l

p o 1e c aj ą 603
R E I M  i 8 P Ó Ł K A l

Rynek 37, Kraków Linia A-P
Cenniki darmo. — Wyęyłki dyskretni

U C Z N I A
poszukuje Księgarnia

A. KRZYŻANOWSKIEGO
konomicznym Magistratu we czwar-1 w  K r a k o w i e .  638
tek dnia 14 marci 1901 riku o] 
godzinie 12-tej w południe publi
czna l i c y t a c j a  zapomocą oste n- 
piowanyeh i opieczętowanych ofert.

Przed licytacją złożyć należy w 
Kasie miejskiej wadjum w kwocie 
1000 koron.

Oferty składać należy do rąk 
Naczelnika Wydziału ekonomiczne
go Magistratu najda'ej do godziny Th
12 w południe dnia 14 marca br. tak samo jak gdzieindziej, — od 

Odnośne druki, oraz warunki centów dostanioż porcję potrawy — 
ogólne i szczegółowe tego przed- prsy tem świeże i zdrowe P ] WO oko- 
F . . , -e, . 7  7 ,;. „ cimskie Utra 1 2  centów, V4 litra

siębioratwa, jak również blizsze gcentjw oraz pjwopilzneńBki©— WINO
wyjaśnienia udziela Wydział I Ma- czyste austrjackie l/t litra 16 i 2 0  ct. 
gistratu w godzinach urzędowych i różne inne wina, Ud
przed połuduiem. 687

Kraków dnia 4 marca 1901.

J .  F r i e d l e m .

Do 1. 12842/9C1
L

O b w ie s z c z e n ie .
M agistrat stoł król. m. Kra

kowa podaje do publicznej wiado
mości, iż celem oddania w przedsię
biorstwo dostawy furm anek  
i ludci, oraz wykonywania robót 
pomocniczych i ziemnych w czasie 
od 1 kwietnia 1901 do 81 marca

1

Gdzie chodzisz na obiad?
Do RESTAURACJI

Hotelu Drezdeńskiego!
drogo. — Nieprawd*! Mylisz się!

Przepuklina nie istnieje!!
2.000 marek nagrody

temu, kto przy użyciu mojego pasa ru 
ptorowega bez sprężyn, nie zostanie cal
temu, kto przy użyciu mojego pasa ru- 

>ez s
hem wyleczony. Ostrzega się przed na- 
śladownictwami. Na zapytanie broszury 

gratis i franco przeseła 335
Pharmaceutische Bureau

V A LKENBUR G (L.), Holand Nr. 443. 
(porto za gianicę podwójne).

Nie krępuj s ię
bramą główną Hotelu — bo jest

drugi wchód Z Floriańskiej ulicy, 

Droguerja w Krakowie
poszukuje Magistra farmacji jako
jawnego spolmka — Potriebny kapitał 

7.000 koron.
Zgłoszenia przyjmuje Główna Ajencja 

dzienników I Hopcasa i A. Salomona- 
wej w Krakowie, plac Marjaeki 1. 2, — 
pod lit „ X “. 641 3 3

Xi znakom ity P o rte r  tenozyński it
poleca 100 8 0 1

Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku
P f *  ulica ira c k a  N r. U .

oraz

Wobec moich wyrobow zbyteczne sprowadza- 
♦  nielflgur świętych z zagranicy, ' l i

|  W O J C I E C H  S A M E K
£  Zakład rzeźbiarski artystyczny w Bochni

krajowej we Lwowie

l !

♦  odznaczony

drzewo,

medalem na powszechnej Wystawie 
1894 roku.

Poleca big do wykonywania wtśzelbieh robót 
kamienia, marmuru 1 t. p.

Figury św., ołtarze, cyborja i t  p. tudzież wszelkie sztukaterje do fasad 
i waętrzy kościołów i kamienic Wszelkie roboty w kaolealu, jakoto.

pomniki, f ig u r y  p r z y  d r a g a c h  I roboty budowlaae.
A ly  zapobiedz rozpowszechnianiu się figur niezręcznie wykonanych, 
wzbudzających, zamiast uczucia religijnego, tylko politow.tnie — oddaję 

X wyroby moje możliwie w najniższej cenie.
Z  Przyjmuje wszelkie reperacje 1 odnowienia, a mieszkając
A  w małem mieście, mogę wszystkie zamówiona wykonać najtaniej. — Na 
T  żądanie mogę się wykazać lioznomi rekomendacjami od W. W. Duchowieó- 
Z  stwa i P. P. Architektów. Z wysokim szacunkiem
#  430 4 20 W O J C I E C H  S A M E K , rzeźbiarz w Bookai

Wałki do Fonografów i grafofonów
P Ł Y T Y  DO G R A M O F O N Ó W  
BC z polskim tekstem

cśpiewane przez pierwszorzędnych artystów operowych
joleca magazyn wyroków optycznych i mechauic-zuycit 532

|K. Z i e l i ń s k i e g o
Kraków, R ynek, A —B , 39.

Oryginalne amerykańskie grafofony do przyjmowania I reprodukcji

D R Z E W A  i  K R Z E W Y
ozdobie mam do sprzedania na bieżącą 
wiosnę 3000 sztuk krzewów ozdobnych 
różnych odmian, 100 szt. 15, 20, 25 złr., 
2000 sztuk kasztanów 3, 4, £, metrów 
wysokie, silne, grube, z koronami, 100 
sztuk 25, 30, 35 złr. H i c s e s j r  o w o 
c o w e :  iabłonlo, firuszkł, Śliwki, Cze- 
reóile, 1 sztuka 50 centów, 10 sśtuk 
4 złr. 75 centów; Brzoikwlnło, Wtślle, 
Morelo, Węgierki, Nektaryny itp CÓtalk 
nowy z objaśnieniem pomotogicznem wy-

t srlam każdemu opłatme, — E. Uklański, 
Zarząd ogrodów w Olizy-Bwór, o. pocz.

Kraków. 406 8 10

W  Korczynie oboli K rosna
Ładne malerszkanie składujące
się z 5 ciu pokoi, z 2-m& kucnnia- 
mi wraz z przynależaośoiami, z du
żym ogrodem owocowym i jarzy
nowym, w ładaem położeniu i na 
świeżem powietrzu, w śródmieścia 
jest od 1 kwietnia br., pod przy
stępnymi waru ikami|do wynajęcia.

Bliższej wiadomości udzieli FraM. Ur 
buka, biralstrz w Karczyale 650
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PŁASZCZE gnfflflwF 
vci- Płachty nieprzemakalne

Kalosze rosyjskie i amerykańskie

\«Ł.

N a  W .  POST
Księgarnia Katolicka

Dra Wł. Mittowskiego f  .Krakowie
poleca:

Awanoln M. O. Tow. Jez. — Bok Chry- 
atmaowy, czyli rjuuiyślarie na każdy dziej 
roku o życiu i nau . Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. Z lać. przer, O. AL Jełowicki. 
Wydania 7-mę, oprawne elegancko 4 kar.
■ przesyłką 4 kar. 5P gr.

Cellanb ks. Mis. Ap. — Rachunek 
aaauenia (najdokładniejszy) I karana, z
p.sssyn | kgr, |g gr

Chwlln adarnojl n stóp Pana Jezusa, 
aiepojecie uta o ego w Przenajśw. Hostji 
Cena 20 gr., z przes. 24 gr.

tradzlckl T. ks. — Kazania pasyjne 
(na 3 posty). Cena 3 kar. 60 gr., z prze
syłką 4 kar., oprawne 4 kor. 60 gr.,
■ przesyłką 5 kor.

Rady pa spowiedzi. Cena 4 gr.. 100 
•giemplarzy 3 kor., z przes. 3 kor. 40 
gr. i brrdzo wiele innych rozmyślań i 
modlitw. 604

Uwngl nad Męka Pąńska, wyjęte z 
kaaań najsławniejszych jnowcow Kość oła 
Cena 60 gr.

f )
0ń
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o
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( ! )

( !)

W i s k l d a  R e m i g i u s z
COIFFEUR-PARFUMF.UR 65

w  K r a k o w i e  —  P l a c  M a r y a c k i  K r .  1 .  (

O

PERfUMERYA; PRZYBORY TOALETOWE.

z przesyłką 70 gr.

J S U N T I A “99
Pierwszy ca wielkomiejski spe 

sób urządzony ZAKŁAD

ia i zaopatrywani!
wystaw sklepowych,

er lapuszriaPa 1 froterowania podłóg 
i  l a k i e r o w a n i a .  643

Wazelklch Infarnacyj I oennlkl ndzle- 
“ lura Zakładu przy nl. S * . 

waklej Nr. 20, l-sze ptr. 'W *

“W ĆL o w  a
średnim wieku, inteligentni, znająca 

} dobrze na kuchni, gospodarstwie na- 
ałowem (centyfugalnem), symj atyczn1j 
.wierzchowi.>ści, p s u n k n j e  po- 
n iy  do z&rzadu samoistnego, na dwór 

lub plebanii, 
iadomolij w Biurze p. Filipiny Kraków 
prjań^ka L. zl._________t£0 1 3

Afaine na Święta W i
y t k i  a  ę d z o s e  bez kolanka 
po 68 ct. za 1 klg.

J e l b a a y  s i e k a n e  czysto wie
przowe po 75 ct. za 1 klg. 

F ę d z o n k a  (boczek) przerastały 
po 68 ct. za 1 klg. 670 l 6 

posyła odwrotnie

Masarnia M, W a M i e  wicia w i p l y .

HANDEL NASION
Ludwika Free; e

w  Krakowie
P O L E C A

N A S I O N A
GOSPODARCZE,
LEŚNE,
EKONOMICZNE,
WARZYWNE,
KW IATOW E,

D R Z E W A
OWOCOWE,
OZDOBNE,
RÓŻE,
i  KONIFEBY,

pierwszorzędnej jakości po cenach 
najniższych. 4u  7 20

Cennik illustrowany : (spec.) drzew  
i nasion przesyłam na żądanie daimo 

i opłatnie.
Przy większych zapotrzebowaniach słuię 

 speojalnemi ofertam' i wzorami.

D o  wszelkich l i s t r n m e n l ó i r
solowych muzycznych — przyjmg akom
paniament fortepianowy, tak w domu 
jak i po za dome.4. Bliźs.y h informacyj 
zasięgnąć można — ul. ś w .  T o m a s z a  
N r. 8  II. p., drzwi 1

W yszedł najpopularniejszy Marsz iałobny
„ W  M o g i l e  C i e m n e j ”

zastisowany na fortepian i cytrg przez 
F. Machowskiego. Cena 60 hal. Do na 

bycia w księgurri
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 

FORTEPIAN
krótki, firmy Riedla, do s p r z e d a n i a .  

Wiadomość u. i w .  T o m a s z a  1.
8, II p. drzw* 1._________ 685 1 2

Kawaler
lat 30, religji rzym. k a t, z bardzo za.r 
familji pocaodzący, zawo'u kupiecki'. 
poszum.,, tą  drogą z braku oajou 
towarzyszki ż y c i a ,  panny 
młodej wdowy bezdzietnej, ( ram y r 
wincji maja pierwszeństwo). Poi a 
koniecznie pożądany. Rzecz zupo. 1 
serjo traktuji. Na listy anonimc i  
odpowiadam wcale. Fotografia po J 

Oferty z fotografia nadsjłać j f  
.Młodzieniec p. rest. Lwów*
V ine d!« p. p. WłiL.aleli lasów, mły 

nów wodny-h I siły wody!!

T E C H N T I K
bi«gły w budowach zakładów przemysło-l 
wjch, fachowiec w fabrykacji papieru zd

H a n d e l  towarów korzeunych i w n gjjmy drzewa i wszelkich surng.tów
J n l j i  K n s z n w c j  dawniej Wł. Ko 
nopmekiego w Krakowie, przy nl. Dłu 
giej Nr. 33, 696' 1 3

poszukuje Praktykanta.
Zamiejscowy ma pierwszeństwo

Poszukuje się d is
S t a r u s z k i  Pracownia sukien damskich i dziecinnyt

udającej się do Francji, O s o b y , ' y  KRAKÓW E
któraby jadąc również w tamtą stro- J utm F ra n c itzkd h tka  t . 1, parte>
nę, mogła się nią zaopiekować, za Poleca.sie Sz. Paniom, zapewniając u 

* ’ °  i  ■ nr- u  zwyczajną dokładność i szybkobc w wypewne wynagrodzenie. Wiadomość, <0nyWaniu zamówień. C eny  b z rd z  
Batorego 22. I p., na lewo. 6f8 p - r r j- tę p a e . 188

s:uki sposobności zużytkowania swych 
wiadomości fachowych w Oalicji, gdzid 
fabrykacja papieru przy warunkach mis i I 
scu odpnwied.ieh zapewnia wysokie zy-l 
8ki. — Zgłoszenia pod 1. „4748' do b i, I 
ra ogłoszeń I. Hopcasa i A Salomoaowel 
w Krakowie, pi. Marjacki 1. 2. 678*

Joanna de Zaleska

HANDEL WIN JANA GRALEWSKIEGO
w Krakowie, p rzy  ulicy Grodzkiej pod N r. 44, <

założony w roku 1808,
J  Utrzymuje na składzie doborowe WINA: Weglerskle, Austrjackie, Francnskle,) 

r Reńskie, Hiszpańskie, Wł >kle I inne. Prawdziwe Wina Szampańskie, ory
ginalne Koniaki i Araki Francuskie, oraz wystała Śliwowicę Syrmińskę.

Sprzedaje w większych lub mniejszych ilościach po cenach umiarkowanych,
Lokal śwleio odnowiony. — Cnnnikl bezpłatnie.

Dla prowincji składy transitowe: przy ulicy Kanoniczej L. 20, Brackiej 
L. 13 i Stolarskiej L. 5 6 12 14 T 04

F. E. ZijączeK i 
Fabryka Sukna w Kętach

wlecą ją  swoje 6kłady 
far Krakowie ulica Bracka L. ii 

we Lwowie ul. Teatralna L  3 
bogato zaopatrzone na se. on wio- 9  
senny w  s n k n a  dortawowe, u n i-1 
i rmowe i dekoracyjne, korty i cze- O 
eanki modne, koce, tlane e, filce 9  
dywapowe i wul ng do watowai.ia J

i Piekarnia Wiejska
w Krakowie, ul. Krowoderska

zaopatrzona w najnowsze techniczne przyrządy, urzą
dzona hygienicznie według rządowych wymagań, 
przypomina P. T. Publiczności, że wypiekany przez 
takową — znany z dobroci chleb żytni, pizeniczny 
i razowy, nosi na wierzchu każdego bochenka obok 

- , , - . , -  umieszczony wyciśnięty znak ochronny — nowe zaśwyrobu własnego, oraz ongi-ialne V . , ^ , J, , J .  . .ang.elsk e. 6a2 •  w^iekany chleb tańszy, tak zwany »*«*, nosi
C„. y fabryczne. Próbki fr ioo. J  takąż samą markę ochrouDą (patentowaną). — lecz
j H N N N M N N I I N N l  wyrobioną z ciasta i przytwierdzoną na wierzchu.

Magazyn Konfekcji Damskiej Ponieważ ridarzało się dotąd, że za wi róbte i po la wano pieczy 
pod firmą wo znacznie lichsze, co do czystości zostawiające wiele do życzenia,

MARII WŁflkJA I zwracając uwagę na powyższą markę — uprasza się PT, Pn-
K l H n J i  n L U u n n o M C l  biczność, aby w własnym inte*esie, przy zakupnie chleba, — żądała

tylko pieczywa z powyższą marką ochronną.
Zarząd P iekarni wiejskiej. 

Pieczywo z tej piekarni, urządzonej do wyp;ekania samego tylko 
chleba, dostać można wszędzie, gdzie powyższa murka ochronna* est 
wywieszoną.________________________________ 667 j 5

W  K M A M O V  i  !
Rysek fiłówny Linia A — B, L. 45 

poleca na i ort wiosenno letnią: Saki, 
Peleryny, Żakiety, Zarzutki koronkowo 
i  Kostiumy — w wielktn wyborze —
i po cenach możliwis najniższych. Usłu 
____________ ga rzetelna. 619 1 O

a a a a a a a a a a a a i o i a E ł a a a a a a a a ;
3 Handel Delikatesów  £■
a  A. H A W EŁ K A  w  K rak ow ie  ,,
K J c e s .  i  k r ó ’.  d o s t a w c a  D w o r a  I
E l  poleca 694 1 4

| Porter-angieiski pî rr„fcy’
g  firm y  B a r c l a y  P e r k i  n s  C ie L ondon . 
B B P B B B B B B B B i O l B B B B B B B B B B i

M I O D O S Y T N I
założona w roku 1841

KAZIMIERZA ROBACKIEGO
w Knkowle, ullot Sławkowska Nr. 26

poleca M I O D Y  w butelkach na garnce i w pokojach gościnnych na szklan
M ó d  myśliwski 1 but, 30 ct. I M ió d  wytrawny . 1 but. 7u
M tA d lipowiec. 1 ,  35 ,  M ó d  kuracyjny
M ió d  Trcjniah 1 _ 40 ,  M ió d  nenoya. . 50 ------ -

60
M ió d  słołowy lekki 
M ió d  „ mocny

M ió d  kopowiec

80
1-—
1-20

6n

Patlada ■■ składzie zaaezae zapasy Kiedów eweeowyck:

maliniaki, wiśniaki, dereniaki.

P A M I  E .Y K A
z kursem bnchalterji i 8 mi u z as. wy- 
dziaiowemi, władająca jgz polsk nu, nie 
mieck’m, z czyteinem i . d o ładnem 
pismem oraz mogąca udzielać lekcyj gry 
na lo—*■■?] isnie, pragnie objąć odpowiednią 
posad ;, c . to biurową zy ja k o  nau 
czy i e U »  A  res -jcda ^Tf ł im;er. WG om 

.Narodu pod 1 677 1 2

• M eble gi ęte i w yplatane •
poleca 5py [

S t a n i s ł a w  Dobosz
Kraków, ulica Poselska Nr. 17.

Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju meble z giętego 
drze'wa w .lajgcstowniejszyi h fasonach, —1 jąkoteż przyjmuje ! 
wszelkie reperacje i wyplatania. — C e n y  u m i a r k o w a n e  i

Parą destylowany, osobliwy likier znakomitego smaku,
wrobiony jost z naj' )i szych składników.

Poświadczenie ces. król. iśomisji chemicznej dla wina i Lodow'i owocew 
w Klosterneuburgu z 17 lipca J90) Nr 25927 opiewa j-k  następuje: „F 
zbadaniu. 1 kieru przekonała się komisja, że liki 5r ten skłaóa sig z bsrdz 
czystych materjałow i nie zawiera ża inycb, zdrowiu szko iliwych składni 
kówŁ. Dalej or/okła komisja, że likier ten jesc bard?o smaczny i 1 « l j  
imlalft uchodź ć za llaier nsjlejszej Jakości.

O. k. dyrektor: Pr uf Dr L. ROE8LER. 
Odznaczony 80 medalia I hgnorowym krzyi n»<

Na składzie w pierwszorzędnych hand1 ach korzennych łikoci, aptekach I 
i drogue jach. G Izie niona skła.ów wysyłamy wprost 

Cen oryginalnej flaszki 4 keroay. — Flaszki na piobg po 70 i 31 hu
J ó z e f  A r c ł i l e ó  i SŁte

p a r e w s  d e s ty l a u r n l a  w  P r a d z e .
I Pyrekt r: lóz .f Archleb, c. i k nadwirny d stiwca kawjlsr król Tr- 

orderu Odkupili la bjły ii równik c. i k nadw rnej idbi„. 
likjerór „La F.:raie“ w Djbrmzce. 6 12 1 1

Właścicielkę i wydawczyni: Józefa Begoszows. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowi!


